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Szanghaju! 


Nic nie jest w stanie zatrzymać zwycięskiego marszu Wojsk Ludowych 


Żywiołowe manifestacje ludności Nankinu na cześć bohaterskiej Armii Ludowej 
Zdradziecki rząd reakcyjny Kuomintangu, ogarnięty paniką, ucieka 


MOSKWA (PAP J. W depe- 
sty z Pekinu agencja Sinhua 
podaje następujący komuni- 
kat: 

Zdradziecki rząd reakcyjny 
Kuomintangu w  Nankinie 


Niezwyciężona 
wola narodów 


PARYŻ (PAP.). Świato- 
wy Kongres w Obronie Po 
koju wywołał głęboki od- 
dźwięk na całym świecie. 
Ze wszystkich krajów nad 
chodzą wiadomości o ze- 
braniach I manifestacjach 
na rzecz pokoju. Prasa 
podkreśla wielkie znącze- 
nie Kongresu. 

MOSKWA (PAP.). „Pra 
wda“ zamieszcza korespon 
dencję swego wysłannika 
w Paryżu ŻUROWA, któ 
ry stwierdza, że Kongres 
spowodował popłoch w o- 
bozie podżegaczy wojen- 
nych. Dowodzi tego m. in. 
fakt, że prasa reakcyjna, 
która początkowo usiłowa 
ła pominąć Kongres mil- 
czeniem, ostatnio podjęła 
Zzaciekłe ataki przeciwko 
jego uczestnikom i inicja- 
torom, 

Referaty i przemówie- 
nia, wygłoszone na Kon- 
gresie — pisze Żukow — 
udowodniły niezbicie, że 
na całym świecie szerzy 
się i potężnieje niezwycię- 
żony ruch w obronie po- 
koju i przeciwko podżega- 
czom wojennym. 

mae mee CODE) 


przestał istnieć jeszcze przed 


wkroczeniem armii ludowo =- 
wyzwoleńczej do Nankinu. 
T. zw. p. o. prezydenta Li - 


Tsun - Jen i jego „premiert“ 
Hi - In - Czin uciekli z Nan- 
kinu. Kuomintangowski zarni 
zon Nankinu i żandarmeria 
wycofują się wzdłuż drogi 
Nankin—Hanczóu. 
Przyłączyły się doń ogarnię 
te paniką wojska kuomintan- 
gowskie, nciekające z Pukou 
na północnym brzegu rzeki 
Jang - Tse - Kiang na prze- 
ciwko Nankinu i z miast poło- 
żonych na południe od tej rze- 
Mieszkańcy Nankinu patrzy 
li, jak pyszałkowaci jeszcze 
do niedawna urzednicy ku- 
omintfangowscy gromadzili się 
w panice na 3 lotniskach, bi- 
jąc się o miejsca ną ostatnich 
odlatujących z miasta samolo- 
tach. Lotniska przekształciły 
się w wystawę-ich majątku, 
nabytego nielegalną drogą. 
Tymczasem zwykli pracowni- 
cy kuomintangowskich insty- 
tucji rządowych oczekiwali 
spokojnie wkroczenia armii 
ludowo - wyzwoleńczej. 
Utworzony przez obywateli 
miasta Nankin, już przed wej- 
ściem armii ludowo = wyzwo- 
leńczej komitet do zabezpie- 
czenia spokoju i porządku 
przesłał telegram z pozdrowie 
niami do przewodniczącego 
KC Komunistycznej Part 


| Chin — Mao - Tse = Tunga. 


Pierwsze kolumny wkracza- 


w popłochu z zagrabionym majątkiem 


jącej do miasta armii ludowo- 
wyzwoleńczej powitane zosta- 
ły przez grupy studentów, któ 


NOWY JORK (PAP). We- 


dług nadeszłych tu z Szang- 
haju doniesień, czołówki chiń- 


rzy przed 23 dniami byli ofia- | skiej armii ludowej zbliżyły 


rą okrutnych represji policyj- | 


się na odległość zaledwie 7 km 


nych w b. stolicy Ruomintan-| od centrum tego miasta. Za- 
gu. Żołnierzom armii łudowej|jęły one poprzednio stację 


wręczono kwiaty. 


Nan - Ziang na linii Nankin— 
Obywatele miasta Nankinu | —Szanghaj, 


w odległości 15 


powitali z entuzjazmem wkra| km na zachód od Szanghaju. 


czających do miasta żołnierzy 


W rejonie miedzy Szanęha- 


ludowych. W mieście przywró| jem a Hang - Czou znalazło 
cono człkowity porządek. Skle| się w potrzasku około 300 ty- 
py są otwarte, jak w normal- | sięcy żołnierzy kuomintangow 


nych czasach. 


skich. 


„O wynikach akcji scaleniowej i zadaniach ideolo- 
gicznego i organizacyjnego wzmocnienia partii“. — 
Referat tow. J. Cyrankiewicza, wygłoszony na Plenum 


KC PZPR w dniu 20 kwietnia 1949 r. 


na str. 2=€j. 


zamieszczamy 


Pozdrowienia dla Prezydenta RP 
od przodowników pracy, —uczestników 
Kongresu Pokoju w Pradze 


WARSZAWA (PAP). Przo- 
downice i przodownicy. pracy, 
uczestniczący w Kongresie w 
Pradze, przesłali na ręce Pre- 
zydenta R. P. depeszę następu- 
jącej treści: 

„Przodownice i przodownicy 
uczestniczący w 
światowego 


pra- 
skiej Kon; 
gresu Pokoju, przesyłają 'Tobie, 
Prezydencie, sêr- 


pracy, 


sesji 


Obywatelu 
deczne pozdrowienia.. 
Słuchając przemówień deleva 


0 niepodległość dla narodów b. kolonii włoskich 
i wyzwolenie spod jarzma angle-amerykańskich imperialistów. 


Przemówienie delegata radzieckiego w komisji politycznej ONZ 


NOWY JORK (PAP). W dniu 
21 bm. wygłosił  przemówien e 
w komis} politycznej  General- 
nego Zgromadzenia ONZ dele* 
gat radziecki Andrzej Gromyko 
na temat zagadnienia byłych ko 
lonii włoskich. 

Jaka jest główna przyczyna 
trudności, z jakimi spolyka się 
Zgromadzenie Gencralne przy 
rozwiązaniu zagadnienia byłych 
koloni! włoskich? Przyczyna ta 


jest jasna. Anglia i Stany Zjed 
noczone pragną zagarnąć te te- 
rytoria, Pragną one wykorzy- 
stać obecną sytuację pod różny 
mi pretekstami w celach przede 
wszystkim strategicznych. 
Powinniśmy się liczyć z naro 
dowym: interesami ludności tych 
terytoriów — mówił Gromyko. 
W byłych koloniach włoskich 
panuje nędza. Sprawozdanie ko 
misji czterech stwierdzą, że sy 


Obrady Międzynarodowej Organizacji Pracy 


Delegat Polski piętnuje prawicowych rozbi- 
jaczy ruchu związkowego 


NOWY JORK (PAP), — Na| 


odbywającej się w Pittsburgu 


konferencji Międzynarodowej 
Organizacji Pracy (ILO) wy- 
słąpił delegat Polski Ryszard 


Nieszporek, który napiętnował 
akcję rozbijacką amerykańskich 
i brytyjskich przywódców związ 
kowych. 

Nieszporek stwierdził, że kam 
pania reakcyjnych  związkow- 
ców anglosaskich przeciwko 
światowej Federacji Związków 
Zawodowych stanowi jaskrawe 
pogwałcenie najbardziej elemen 
tarnych zasad w ruchu zawódo- 
wym i wywołała powszechne 
oburzenie wśród uczciwych 
działaczy związkowych na ca- 
łym świecie, 

Polski ruch zawodowy — 
oświadczył mówca — 2 niepo- 
kojem obserwował jak wrogo- 
wie pokojn światowego i postę- 
pu prowadzil zaciekły atak na 
światową Federację Związków 
Zawodowych. Kulminacyjnym 
punktem fegó ataku był wnio- 
sek angielski w sprawie roz- 
wiazania PAF) 


Po odrzucenia tego wniosku 
rozbijacze opuścili Federację. 

Lecz rozłamowcy  przeliczyli 
się, gdyż masy robotnicze wszy 
stkich krajów pozostały wierne 
światowej Federacji Zwiążzów 
Zawodowych.  Dowodzą tego 
liczne protesty przeciwko ich 
polityce, wyrażające uczucia 
szerokich mas związkowych*'. 

Następnie Nieszporek zgłosił 
w imieniu delegacji polskiej 
wniosek, dotyczący zmiany 
struktury Międzynarodowej 
Organizacji Pracy. Delegacja 
polska zaproponowała, aby po- 
lowa dolegatów w IL repre- 
zentowała Związki Zawodowe, a 
druga połówa — rządy i pra- 
codawców. Obecnie związki ża- 
wodowe, rządy i pracodawcy 
mają równą liczbę przedstawi- 
cieli, 

Sekretarz francuskiego zw. 
górników Martel omówił dzia- 
łalność Międzynarodowej Orza- 


nizacji Pracy i zaznaczył, że 
warunki pracy górników we 
Francji wymas***  stanowczej 
poprawy. 


tuacja w bylych koioniach wios 
kich nie tylko nie uległa polep- 
szeńiu w Czase przebywania 
tam „dobroczyńców*” — wiedz 
angielskich, lecz pogorszyła się 


w porównaniu ze stanem rz 
czy, gdy gospodarowali tam 
Włosi. 

Historia brytyjskiej polityki 


kolonialnej uczy nas.,że władze 
angielskie wolą rozmawiać z na 
rodami  kolonialnymi  język'em 
ognia i miecza, niż podnosć 
materialny i moralny poziom 
ludności tych terytoriów. 
Przypominając propozycję ra 
dziecką, która przewiduje udzial 
Włochów w administracji tych 
terytoriów. Gromyko zwraca 
uwagę komisji na obłudne de- 
klaracje delegatów krajów A- 
meryki Łac'ńskiej, którzy for- 
malnie występują w obronie 
zasad i celów Narodów Zjzdno 
czonych, a w rzeczywisłości po 
stępują wbrew tym. zasadom, 
proponując oddanie byłych ko- 
loni włoskich w darze Anglii 1 
Stanom Zjednoczonym. 
Propozycja radziceka przzwi- 
duje nominację jednego adm'ni 
strałtora tych terytoriów. Adml 
nistrałor ten winien , dzi 
zgodne z zasadami, sfrecyzo- 
wanymi i ustalonymi przez Or- 
ganizację Narodów  Zjednoczo- 
nych. Jednakowoż sama admini 
stracja będzie jednolita. 


Musimy wziąć pod uwagę — 


podkreśla Gromyko — że jest 
to jeden z nielicznych wypad- 
ków, gdy Organizacja Narodów 
Zjednoczonych może dowieść, 
iż potrafi wcielić w życie cole 
i zasady ustalone w Karce Na- 
rodów Ziednoczonych. 


<|Chin i Grecji, 


| 


tów — uczonych i robotników, 
kobiet, artystów i 


krajów, 


pisarzy; 
młodzieży wszystkich 
widzimy, jak potężne i niezmo- 
żone są siły pokoju. Narody nie 
cheg wojny, umaeniając między 
narodową solidarność wszyst- 
kich sił pokojowych pod prze- 
wodem ZSRR, zdolne są pokrzy- 
żować wszelkie plany podzeza- 
czy wojennych. 
Przodownice i 
pracy, członkowie polskiej de- 
Światowy Kongres 
wzmóc 


przodownicy 


legacji na 
Pokoju, 

współzawodnictwo pracy, przy- 
czynić się do przedterminowego 


przyrzekają 


wykonawia planów, do podnie- 
sienia do 
wzmożenia sił i potęgi naszego 


jakości produkcji, 


kraju, a przez to całego obożn 
pokojowego w świecie, 


Maniłest pokojowy 
konierencii praskiej 


Sesja praska Światowego 
Kongresu Pokoju zakończyła 
się wczoraj ogłoszeniem ma- 
nifestu pokojowego, entuzja- 
stycznie przyjętego przez u- 
czestników Kongresu. 

Manifest potępia działal- 
ność mącicieli i awanturników 
bloku imperialistycznego, 0- 
garniętego histerią i paniką 
wojenną. 

Manifest m. in. stwierdza, 
iż nie nie jest w stanie prze- 
łamać potężnego ruchu w. 0- 
bronie pokoju, wolności i spra 
wiedliwości, — ruchu, na któ- 
rego czele stoi nieustraszony 
szermierz walki o postep i po- 
kój świata — Związek Ra- 
dziecki. 

Na ulicach Pragi odbyły się 
żywiołowe manifestacje. Na 
wiecach wznoszono okrzyki na 
cześć międzynarodowej solidar 
ności narodów. na cześć boha- 
terskich wojsk ludowych 
walczących 0 
wyzwolenie swojego ludu. — 
oraz na cześć Wielkiego Wo- 
dza i Obrońcy całej ludzkości 
Generalissimusa Stalina, 


Komunikat 
We wszystkich oddzia: 
łach i  delsgaturach RSW 


Prasa“ można otrzymać 
portrety Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalna formatu 
42x57 cm. Cena portretu 


wynosi 50 zł. 


„Pastuszek” amerykański i jego stado 
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Hasła 1 Majow 


MOSKWA (PAP.. Komitet 
Centralny Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolsze 
wików) ogłosił na dzień 1 ma- 
ja 1949 r. następujące hasła: 

1. Niech żyje 1 Maj 
dzień przeglądu bojowych sił 
mas pracujących świata, dzień 
braterstwa robofników wszyst 
kich krajów! 

2. Bratnie pozdrowienie 
narodom walczącym o zwy- 
cięstwo demokracji i socjaliz- 
mu! 

3. Robotnicy wszystkich 
krajów! Obrona pokoju jest 
sprawą wszystkich narodów 
świata! Demaskujcie agresyw- 
ne plany podżegaczy wojen- 
nych! Jednoczcie wszystkie si- 
ły do walki o trwały pokój 1 
bezpieczeństwo narodów! 


4. Przyjaźń narodów 
Związku Radzieckiego, Sta- 
nów Zjednoczonych i Anglii 


jest najlepszą gwarancją trwa 
łego pokoju, Niech żyje brat- 
ni sojusz narodów Angli, Sta- 
nów Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego w ich walce o po 
kój! 

5. Chwała 
nym Związku 
które z honorem 
swój kraj w latach 
wojny w.obronie ojczyzny! 
Żołnierze armii radzieckiej! 
strzeżcie czujnie wywalczone- 
go pokoju i twórczej pracy na 
szego narodu! 

6. Niech żyje radziecka 
straż pograniczna, strzegąca 
świętych granic naszej ojczy- 
źny! 

12. Chwała bohaterom 
Związku Radzieckiego i boha- 
terom pracy socjalistycznej — 
najlepszym synom i córkom 
naszej ojczyzny! 

8. Robotnicy, chłopi i in- 
teligencjo Związku  Radziec- 
kiego! Rozszerzajcie współza- 
wodnictwo socjalistyczne « 
przedterminowe wykonanie po 
wojennej pięciolatki! O nowy, 
potężny wzrost gospodarki na 
rodowej, dobrobytu i kultury 
naszego narodu! 

9. Pracownicy Związku 
Radzieckiego! Walczcie o dal- 
szy postęp techniczny w prze- 
myśle, w transporcie i w go- 
spodarce rolnej! Stosujcie no- 
wą technikę, udoskonalajcie 
technologię produkcji! Pod- 
wyższajcie nieustannie wy- 
dajność pracy podstawę 
dalszej obniżki cen na artyku= 
ły masowego  zapotrzebowa- 
nia! 

10. Robotnicy i robotnice, 
inżynierowie i technicy! Ule- 
pszajcie stale jakość produk= 
cji! Produkujcie więcej towa» 
rów wysokiej jakości! 

11. Pracownicy Związku 
Radzieckiego! Walczcie o jak 
najdalej posuniętą oszczęd- 
ność i o dochody ponad plan 
wę wszystkich gałęziach go- 


siłom zbroje 
Radzieckiego, 
obroniły 
wielkiej 


spodarki narodowej! Ule- 
pszajcie wykorzystanie środ- 
ków obrotowych. obniżajctie 


koszty produkcji! 

HASŁA OD 12 DO 28 WZY- 
WAJĄ ROBOTNIKÓW I RO- 
BÓTNICE, INŻYNIERÓW I 
TECHNIKÓW PRZEMYSŁU 


|WĘGLOWEGO, NAFTOWE- 
GO. HUTNICZEGO, ELE- 
KTRYCZNEGO, BUDOWY 


MASZYN, SAMOCHODOWE- 


——' G0, TRAKTOROWEGO. CHR 


e KC WKP (b) 


MICZNEGO, BUDOWY OKRĘ 
TÓW, BUDOWLANEGO, MA- 
TERIAŁÓW BUDOWLA- 
NYCH, LEŚNEGO I PAPIER- 
NICZEGO, LEKKIĘGO. SPO- 
ŻYWCZĘGO, ORAZ PRACO- 
WNIKÓW  SPÓŁDZIELCZO- 
ŚCI PRZEMYSŁOWEJ, PRA- 
COWNIKÓW MIEJSKICH I 
TRANSPORTOWCÓW DO 
WSPÓŁZAWODNICTWA S0- 
CJALISTYCZNEGO, DO 
ZWIĘKSZENIA PRODUK- 
CJI, DO JAR NAJSZERSZE- 
GO STOSOWANIA NOWYCH 
ZDOBYCZY TECHNICZ- 
NYCH I DO DALSZEJ TWÓR 
CZEJ PRACY NA POLU OD- 
BUDOWY I ROZBUDOWY 
KRAJU. 

29. Pracownicy gospodarki 
rolnej! Pomnażajcie sukcesy 
socjalistycznego rolnictwa i 
hodowli! Walczcie o jak naj- 
lepsze wykonanie siewu wio- 
sennego i innych robót pol- 
nych! Wytworzymy obfitość 
produktów spożywczych dla 
ludności i surowca dla prze= 
mysłu lekkiego! 

HASŁA OD 30 DO 34 WZY- 
WAJA KOŁCHOŻNIKÓW I 
KOŁOHOŹNICE, TRAKTO- 
RZYSTÓW I MECHANIKÓW 
OŚRODKÓW MASZYNOWO - 
TRAKTOROWYCH DO WY* 
DAJNEJ PRACY W DZIEDZI 
NIE ROLNICTWA I HODO- 
WLI, DO STOSOWANIA W 
PRAKTYCE OSIĄGNIĘĆ A» 
GRONOMII RADZIECKIEJ, 
DO WZMACNIANIA DYSCY- 
PLINY PRACY, PRZESTRZE 
GANIA STATUTU KOŁCHO- 
ZOWEGO, DO DALSZEJ ELE 
KTRYFIKACJI WSI I DO 
WALKI O JAK NAJWYŻSZE 
ZBIORY. 

35. Pracownicy gospodarki 
rolnej i leśnej! Walczcie o re- 
alizację państwowego planu 
utworzenia ochronnych pasm 
leśnych, zastosowania systemu 
trawopolnego. zakładania sta- 
wów i zbiorników wody! Za- 
pewnimy wysokie i stałe zbio- 
ry! 

36. Pracownicy handlu ra- 
dzieckiego i spółdzielczości! 
Rozwijajcie wszechstronnie 
handel radziecki w mieście 1 
na wsi! Ulepszajcie obsłuzi= 
wanie radzieckiego spożywcy! 

37. Pracownicy instytucji 
państwowych!  Ulepszajcie pra 
cę aparatu radzieckiego, umac- 
niając dyscyplinę państwową, 
odnoście się ze zrozumien'em 
do zadań i potrzeb ludzi pracy! 

38, Pracownicy nauki rā- 
dzieckiej!  Wzbogacajcie naukę 
i technikę naszej ojczyzny no- 
wymi badaniami, odkryciami 
wynalazkami! Wprowadza;cie 
osągnięcia nauki do produkcji, 
posuwajcie naprzód technikę! 

39. Pratownicy literatury, 
sztuki i filmul- Podwyższaice 
paziom swych umiejętności! 
Twórzcie nowe, wysoko- deo* 
we utwory artystyczne, godne 
wielkiego narodu radzieckiegol 

40. Ludzie nauki! Wychowuj 
Ce naszą młodzież w duchu pa 
triotyzmu radzieckiego! Wycho. 
wujęie kulturalnych i wykształ: 
conych obywałeli społeczeństwa 
socjalistycznego, aktywnych bo 
jowników o. komünizmi 
zi (Dokończenie nastąpi} | 


` 
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= O wynikach akcji scaleniowej i zadaniach 
ideologicznego i organizacyjnego wzmocnienia Partii 


Fragmenty referatu tow. J. Cyrankiewicza, wygłoszonego na Plenum KC PZPR w dniu 20 kwietnia 1949 r. 


paratyzmu, grupowości i sek= 
ciarstwa — tam gdzie one wy 
stępowały lub jeszcze wystę- 
pują. i 

Co w sume dała akcja scale- 
niowa | cały poprzedni okres? 

Akcja scalenia podstawowych 
organizacji partyjnych ułatwiła 
spopularyzowanie wśród człon- 
ków partii założeń  ideolog:cz- 
nych PZPR . marksizmu » leni 
nizmu. 

Akcja scaleniowa wniosła jas 
ność i zapoznała z charakterem 
naszego państwa ludowego sze- 
rokie rzesze członków partii, 

Akcja scaleniowa stworzyła 
warunki dla rozwinięcia maso- 
wego szkolenia ideologicznego, 
które w następnym okresie 
objąć musi najszersze rzesze 
aktywu i członków partii. 

Akcja scaleniowa odegrała po 
ważną rolę wycnowawczą, po- 
kazując masie członkowskiej, 
jak w praktyce. stosować statut, 
jak wprowadzić w życie podsła 
wowe założenia struktury orga 
n'zacyjnej partii nowego typu, 
jak działać w duchu demokracji 
wewnątrzpartyjnej, jak się po- 
sługiwać orężem krytyki i sa- 
mokrytyki. 

Akcja  scalen'owa pomogła 
w przezwyciężeniu - starych s0- 
cjal-demokrałycznych pojęć 1 
tradycji, pomogła w uwalnianiu 
się od balastu rzekomej „synte 
zy“ między reformistyczną a re 
wolucyjną koncepcją organiza- 


Zjednoczenie polskiej klasy 
robotniczej i powstanie PZPR, 
opartej o ideologię marksiz- 
mu - leninizmu dokonało się 
— z jednej strony po długolet 
niej walce przeciw reformiz- 
mowi, przeciw socjal = 'nacjo- 
nalizmowi, przeciw agenturom 
burżuazji w klasie robotni- 
czej, a więc w walce © prze- 
zwyciężenie rozbicia ruchu ro 
botniczego. W wyniku do- 
świadczeń Rewolucji Listopa- 
dowej i budownictwa socjali- 
stycznego w Związku Radziec 
kim, w wyniku zwycięskiej 
rozprawy z faszyzmem, — w 
wyniku doświadczeń ruchu ro 
botniczego w walce o ugrun- 
towanie władzy ludowej w 
Polsce. 

Z drugiej strony zjednocze- 
nie dokonywało się w konkret 
nej, aktualnej walce o przezwy 
ciężenie prawicowego i nacjo- 
nalistycznego odchylenia — w 
walce o całkowite przezwycię- 
żenie socjaldemokratyzmu 1 
wszelkich jego różnorodnych 
przejawów w polskim ruchu 
robotniczym. W walce o 
pełne zrozumienie istoty de- 
mokraącji ludowej — jako dro- 
gi do socjalizmu — w warun- 
kach stworzonych osiągnięcła- 
mi zwycięskiej dyktatury pro- 
letariatu w ZSRR. — W warun 
kach zdruzgotania faszyzmu w 
drugiej wojnie światowej 
przez Związek Radziecki — w 

- warunkach odepchnięcia groź- 
by interwencji imperialistycz- 
nej przez układ sił stworzo- 
nych zwycięstwem Związku 
Radzieckiego — w warunkach 
braterskicgo oparcia ekono- 
micznego o Związek Radziec= 
ki — i wreszcie w warunkach 
pełnej mobilizacji mas ludo- 
wych Polski do walki o ugrun 
towanie swoim wysiłkiem tej 
demokratyczno - ludowej dro- 
gi do socjalizmu io czynne 
włączenie Polski Ludowej do 
obozu antyimperialistycznego. 


Proces zjednoczenia był 
więc wyrazem i wynikiem ię 
ki klasowej. toczonej w Pol- 
kearah acrana ie baf- 
dzo ważnym odcinkien1 frontu 
walki toczonej z obpzem imę 
perialistycznym w skali mię- 
dzynarodowej. 

Samo zjednoczenie  hyło 
zwycięstwem zarówno nad gi- 
łami rodzimej reakcji, jak, nad 
krajowymi ekspozyturami a- 
gentur imperialistycznych, — 
było międzynarodowym sukce 
sem i wzmocnieniem sił postę 
pu i pokoju. 

Jako najbardziej istotna 
część składowa procesu zjedno 
czenia dokonywała się w mie- 
siącach pokongresowych scale 
nie byłej organizacji PPR i 
PPS, 

To scalenie, które nastąpiło 
jako realizacja uchwał Kon- 
gresu Zjednoczeniowego i to 
uchwał zarówno organizacyj- 
nych jak politycznych i ideolo 
gicznych: było z natury rze- 
czy dalszą walką o całkowite 


Akcja staleniowa podstawo- 
wych organizacji dopomogła w 
znacznej mierze w  likwidacj: 
przegrody dzielącej jeszcze b. 
członków PPR od byłych człon 
ków PPS i dała możność szyb- 
kiego usunięca organizacyjne- 
go wszelkich śladów grupowo- 
ści i izolacji, pozostałości z o- 
kresu rozłamu w szeregach kla 
sy robotniczej. 

Akcja scaleniowa spowodo- 
wała poważne postępy na dro- 
dze przebudowy podstawowych 
organ zacji partyjnych w zakla- 
daelbpracy zgodnie: ze statutem: 
w. celu umożliwienia - organiza 
cji wywierania, _ bezpośredniego 
wpływi na proces produkcj i re 
alizacji planu. produkcyjnego I 
oszczędności. Przebudowa ta po 
Gągnie za sobą dalszą aktywi- 
zacje organizacji partyjnych i 
podniesie ich role w zakładach 
pracy. 

Akcją  scaleniowa pozwoliła 
rozwinąć i pogłębić sojusz ro- 
bołniczo-chłopski w nowej fe- 
go postaci. ruchu lączności fa- 
bryk- ze wsła, ułatwiając tym 
samym stwarzanie warun- 
ków bezpośredniego oddziaływa 
n'a. klasy robotniczej na kształ- 
łowanie się stosunków na w , 
podnoszenie świadomości mało 
* średniorolnych chlopów.  nie- 
sien'e wszechstronnej pomocy 
polityczno -. organizacyjnej. — 
gospodarczej i kulłuralnej wsi 
—w przejściu do wyższych, ze- 


usunięcie pozostałości wpły-|sPołowych, form produkcji rol- 
wów WRN, wpływów refor-|nej. - W 

mizmu i oportunizmu wśród | j Akcja scateniowa 

części byłych członków PPS [autorytet 1 role 


— było równocześnie walka o PZPR wśród mas 
"przezwyciężenie objawów Se= nych. 


więź między organizacjami par 
tyjnymi i całą klasą robotniczą, 
mało 1 _ średniorolnym 
stwem i inteligencją pracującą. 
Znalazło to wyraz w masowym 
zgłaszawiu się do partii, po jej 
zjednoczeniu, najlepszych przed 
stawicieli spośród 
pracujących chłopów 1 inteligen 
cji. 


poważny cios reakce 
chubom na trudności i rozdźwię 
ki w partii, wykazując jej zwar 
tość „ideologiczną i organizacyj 
ną, 


władzę ludową w Polsce, stano 
wiąc poważny krok na drodze 
budowy fundamentów 
mu w Polsce. 


ganizacji partyjnych. 


znać należy proces 
zą zakończony. 


organizacyjnego — n'e zwalnia 
jednak organizacji partyjnej od 
obowiązku dalszej ostrej 
ności. 


daniach, że ogólnie rzecz biorąc 
na tle nowych zadań — w no- 
wej partii zaciera się stara Inia 
podziału na b. PPR-owców i b. 
PPS-owców. 


cyjną. a 
go należy przestrzegać, 
jedna linia podziału na dobrze 
i gorzej pracujących — dobrze 
i gorzej spelniajacych swoje o- 
bowiązki, — dobrze i 
realizujących lin'e. partii towa- 
rzyszy. Unikać należy przy tym 
wprowadzenia 
gicznego towarzyszy — chyba, 
że chodzi o jaskrawe wypadki 
prawicowośc:, bo wtedy gene- 
alogia 
oceny, 


sie. — „że nie jesteśmy jeszczę 
parta typu bolszewickiego, :'1 
wierzymy niezłamnie, że partia 
taką będziemy. Podstawową 
nak cechą partii typu bolszewie 
kiego jest to, iż jest 
monolit". 


sza part a. 


O POGŁĘBIENIE | 


go wykuwania 
tii jest pelne i szybkie wykorzy 
stanie możliwości. 
rzyla akcja scaleriowa — dla 
rozwinigca masowego szkoleń! 


ło zrobione. 


szkolenia 
podniosła |czynn kiem 
kierowniczą| wzmocnienia naszej partii, aby| Zawodowych. 
bezpartyj- nie zwrócić uwagi na to, że ta 
[wet dobrze rozwijające się szko 


scaleniową  zacieśniła |lenie nie nadąża za palącymi po 
trzebami partii masowej, zwła- 
szcza w obecnym tak niezmier 


nie ważnym okresie. 


Należyte powiązanie teorii z 
praktyką — podstawa działania 
partii marksistowsko - leninow 
skiej — znałeźć musi lepszy 
niż dotychczas należyty wyraz— 
przede wszystkim w szkołach I 
na kursach partyjnych, a po- 
tem może być przeniesiona ra 
teren działaności praktycznej. 

Tak, jak palącą staje się kwe 
stia umożliwienia poważnego 
dalszego podniesienia poziomu 
centralnego aktywu — tak z 
drugiej strony ulepszyć trzeba 
metody szkolenia i metody sze- 
roko pojętej propagandy wśród 
najszerszyca mas partyjnych 

Jako więc następne, po akcj: 
scaleniowej organizacji partyj- 
nej, zadanie, realizujące wyku: 
wanie parti — monoliłu, wy- 
mienić trzeba: 

1) konieczność podciagniecia 
ideologicznego wszystkich ujaw 
nionych dotąd słabych punktów, 

2) konieczność  podwyższe- 
nią stopnia świadomości politycz 
nej szerokich mas  członkow- 
skich, ze szczególnym uwzględ 
nieniem tych dolowych organiza 
cji partyjnych, które były dotąd 
zaniedbane, 


Akcja 


chłop» 


robotników, 


Akcja scaleniowa r reg więc 


i jej ra- 


Akcja scaleniowa „wzmocniła 


socjaliz. 
To dała akcja scaleniowa or- 


Na gruncie tych wyników u- 
scaleniowy 


Zakończony proces scalenia 


czuj- 


Piszą towarzysze w Sprawoz+ 


© WZMOCNIENIE ODDZIA.- 
ŁYWANIA NA BEZPARTYJ 
NYCH 

Następnym, bardzo ważnym 

zadaniem organizacji partyjnej 
na okres  poscaleniowy. jest 
należyte i właściwe wykorzysta 
nie ogromnego coraz większego 
autorytetu, jakim cieszy się 
partia wśród hezpartyjnych. 
, Sprawa bezpartyjnych wciąż 
jeszcze wywołuje mieporozumie 
nia, Dzieje się tak wająż mimo 
liczyych wypowiedzi na ten to- 
mat, 

Wrócę na chwilę do padsta- 
wowego dokumentu partyjnego, 
jakim jest statut PZPR. Na 
wstępie czytamy: „Polska Zjed 
noczoną Partia. Rohotnicza jest 
czołowym, zorganizowanym od 
działem polskiej klasy robotni- 
czej, przodującej siły narodu 
polskiego Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza jest najwyż. 
śą farmą organizacji klasy ro- 
botniczej i wyraziciejką inte- 
resów ludu nracującego miast 1 
Tr: 


1 tak jest, 


Wobec równości obowiązków 
praw — możliwa jest — j te- 
fylko 


gorzej 


drzewa genealo. 


jest przyczynkiem do 


Było powiedziane na Kongre: 


j:d 


ona jak 


Takim monolitem staje sę ma 


ROZSZE- 
RZENIE. SZKOLENIA, 
ULEPSZENIE METOD 
PROPAGANDY 


Następnym warunkiem dalsze 
monolitnej par- 


Partia — jaka czołowy, zor- 
Zanizowany 
lotniczej reprezentuje całą kla- 
sę robotniczą, ale nie można 
jej utożsamiać z całą klasą ro- 
botniezą. 

To znaczy, że musimy lepiej 
niż dotychczas wykorzystywać 
istniejące rezerwnary energii 
Społecznej, a nie wkładać cue- 
go ciężaru na barki partii. 


0 


jakie stwo- 


idsologicznęgo, które by objęło| To znaczy, że powinniśmy” 
najszersze rzesze aktywu 1|umieć uruchamiać potężne 
członków parti, transmisje do mas, takie jak 

Sporo w tej dziedzinie zosta-| Zwiazki Zawodowe. Na odpo. 


wiedniej ocenie takiej m. in, ro 
li Związków Zawodowych po- 
iegać bedzie wielkie znaczenie 
zapowiedzianego Kongresu Zw. 


Niemniej jednak zagadnienie 
jest zbyt ważkim 
ideologicznego 


| To znaczy, mówiąc przykła- 
dami, że powinsiśmy n). w Sa 


oddział klasy ro- 


zaostrzać bitwa o część intali< 


gencji zawodowej — o rzemieśl- 
ników — o twórców nauko- 
wych i artystycznych. 

Rodzi się i potężnieje nowa, 
ludowa inteligencja — wszyst- 
kie szanse są po naszej stro- 
nie pod warunkiem, że 
wszystkie te szanse dobrżę 
wykorzystamy. * 

Kto mógłby w razie przeciw. 

działania z naszej strony próbo- 
wać montować i kleić kapitali- 
styczny front oporu i przy- 
kleić średniego chłopa do bo* 
gatego chłopa? 
. Wyzyskując niedostateczne 
jeszcze rozwarstwienie wsi mo- 
że grozić, że będzie to usiłował 
robić kier, wszczynając przy 
lad” okazji wrzask z powodu 
rzekomego zogrożenia religii, 

Kto usiłuje i usiłować będzie 
na tej samej płaszczyźnie mon- 
tować front dewotek z obała- 
mucóną częścią młodzieży? 

Kto usiłuje wedrzeć się na 
toj samej płaszczyźnie w masy 
drobnomieszczaństyya i narobić 
zak najwięcej zamętu wśród 
bezpartyjnych a czasem próbo- 
wać nawet penetracji w pery- 
ferie naszej masowej partii? 

Reakcyjna część kleru, 

Na czym więc — dokładnie 
mówiąc — polega nasze zada- 
nie? 

Po pierwsze polega na beze 
względnym niedopuszczenin do 
usiłowania wprowadzenia w Pol 
sce średniowiacznej, a kryjącej 
za sobą zgoła kapitalistyczne 
i imperialistyczne interesy vro 
jonej linii podziału na niewie- 
rzących i wierzących, 

Po drugie polega na bezli- 

tósnym demaskowaniu wszyst 
kich, | którzy prowokacyjnie 
chcieliby taką linię podziału 
wprowadzać, 
L Po trzecie na wprowadzaniu 
istotnych, aktualnych, prawdzi- 
wych linii podziału — linii 
zróżniezkowania klasowego, się- 
gającego daleko i głęboko w 
teren mas bezpartyjnych. 

Następnym tórenem walki Kla. 
'gowej, który daje duża moż- 
liwości” zgrupowania naszych” 
sił i wprowadzenia istotnych 
linii podziału wśród bezpartyj: 
uych, jest sprawa właściwego, 
ostrego przeciwstawienia pa- 
triotyzmau i internacjonalizmu 
— nacjonalizmówi i kosmopo* 
lityzmowi, * 

A więc po zwycięskim zakoń- 
czeniu akcji scaleniowej stają 
nowe zadania dalszego iđeolo- 
picznego i  organizacyjncto 
wzźmotnienia partii. 

Przede wszystkim te zadania, 
które wynikają z niedomagań 
organizacyjnych i  ideologicz* 
nych ujawnionych w toku ak- 
cji scaleniowej. 

A więc ostateczne przezwy 
ciężenie pozostałości grupowo- 
ści czy obcośsi z poprzedniego 
okresu. i 

Dalszn ostra czujność ideolo- 


giczna i organizacyjna, 


mozczmiocy Chłopskiej umie” 
zmobilizować, wykorzystać i 
powiększyć energię  bezpartyj- 
rych mas chłopskich, powin- 
niśmy nad rozwojem Samovo- 
mocy Chłopskiej czuwać, kiero 
wać, inicjować nowe poczyna- 
nia, opiekować się Samopomoc, 
uważać ją za jeden ze swoich 
instrumentów walki o wieś, 
ale nie stawać się sami Bamo. 
pomocą Chłopską, nie zamykać 
drogi do stanowisk bezpartyj- 
nym, lecz odwrotnie — umieć 
ich należycie wykorzystać. 


Trzeba w tej pracy z bezpar 
tyjnymi — a dotyczy to nie 
tylko organizacji społecznych 
— ale i warsztatów pracy — 
a więc także urzędów, samo- 
rządu środowisk nauko- 
wych i artystycznych, skup'sk 
zawodowych inteligencji, sku- 
pisk młodzieży i t. d. — trze- 
ba się nauczyć różnicowania 
podejścia do bezpartyjnych. 

Pewna część to ci, którzy za 
silać będą w przyszłości partię 
naszą — jako członkowie — 
przyczem unikać należy pogo- 
ni za doraźnymi sukcesami — 
tym trzeba stworzyć odpo- 
wiedni klimat. 

Następna część — podsta- 
wowa masa bezpartyjnych — 
wahająca się nięraz, bierna, 
nieraz zacofana, ulegająca jak 
że często naciskowi wrogiej i- 
deologii, 

Tych właśnie partia poprzez 
odpowiednio uruchomione 
transmije na  beznartyjnych 
— stosując specyfikacje Śro- 
dowisk winna przyciągać, 
zmniejszać wahania, aklimaty 
zować, asymilować, chronić 
przed naciskiem wrogiej ide- 
ologii, zaszczepiać pozytywny 
I czynny stosunek do osiągnięć 
Polski Ludowej. — Wprzęgań 
do współpracy w poszczegól- 
nych dziedzinach, czynić z 
nich element coraz pozytyw- 
niejszy, coraz aktywniejszy, — 
usuwając tym samym grunt 
spod rachub wroga, usuwając 
grimt spod penetracji agentur 
WRN-owskich 't klerykalnych.| 

Wreszcie trzecia grupa 
wśród bezpartyjnych — wy- 
rażna — wykrystalizowana — 
nie przeżywająca wahań 
a nam ekspozytura reak- 
cji. 

Czła umiejętność polegać 
musi na wyizolowaniu tej gru 
py od wpływu na dwie po- 
przednie — na wyeliminowa- 
niu możliwości ich oddziaływa 
nia na życie publiczne. 

Dokonać tego będzie można 
właśnie po odpowiedniej pra- 
cy wśród podstawowej masy 


bezpartyjnych. 

Na wsi więc toczyć się he 
dzie generalna bitwa o éred- 
niego chłopa to — czy będzie 
on klientem ideologii bogate- 
go chłopa — czy będzie szedł z 
nami, razem z biednym j bez- 
rolnym chłopem, razem z: klasą 
robotniczą — przeciw kapita- 
lizmowi. 

W mieście torzyć się będzie i 


(Dokończenie na str. 3-ej) 
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Daleko od Moskwy 


Stary spojrzał na niego, jak gdyby go zobaczył po raz 
pierwszy, i ze zdziwieniem nie znajdywał słów odpowie- 
dzi. Kuźma Kuźmicz poczuł się nieswojo na myśl, że 
ten niedorzeczny i prawdopodobnie zły człowiek, jest 
ośrodkiem tego wszystkiego, co przeszkadzało mu żyć 
w ciągu statnich tygodni. Czy tylko tygodni, miesięcy? 
A może lat? 

Zadowolony był, że Grubski, który coś sobie przy- 
pomniał, szybko odszedł. Wtedy w mózgu Kuźmy Kuże 
miczą zjawiła się nieco spóźniona odpowiedź dla byłego 
patrona: „Patrzę ja na was, najmilszy Piotrze Jefimo- 
wiczu, i nie rozumiem, jakim prawem nazywacie siebię 
Rosjaninem? Gdzie jest wasz rosyjski rozmach, gdzie 
miłość do wszystkiego, co nowe? Przywykliście zanosić 
modły do obcych bogów nauki i techniki, a od tego, co 
leżało, jak złotodajna żyła obok was, odżegnywaliście 
się tylko waszą suchą rączką. I nie było, jak widać, 
w was ani wiary w swoje siły, ani w twórczość swoich 
braci, a po prostu tylko zarozumiałość, która opierała 
się jedynie na grubych informatorach, I czym jesteście 
obecnie? Niczym!“ i | 

„W, takie mniej wiecej zdania układała sie mowa 


oskarżycielska Kuźmy Kuźmicza, A dalej następowało 
pełne goryczy zdanie zwrócone do siebie samego: „A ty, 
czy nie jesteś taki sam jak on? Czy nie starasz się z ca- 
łych sił dowieść, że Topolow i Grubski, stanowią parę, 
jek dwa buty?“ Tak! Nieprzyjemnie było to sobie uświa- 
demić i na samą myśl o tym Kuźma Kużmicz zaczął ma- 
chać obydwiema rękoma. 

Poza tym nikt więcej do niego nie przyszedł. Dwie, 
lub trzy osoby zajrzały do gabinetu, ale szukały wido- 


cznie kogoś innego. Żenia Kozłowa w płaszczu i białej 


puchowej chustce uchyliła drzwi, rozejrzała się po ca- 
łym pokoju, ale na starego nie zwróciła uwagi. 

— Proszę wejść, panienko — ochrypłym basem za- 
wołał Kuźma Kuźmicz. 

Żenia przywitała się i po chwilowym wahaniu we- 
szła. Topolow znał ją jako przyjaciółkę Tani Wasylczen- 
ko i zdawało mu się, że zna obie dziewczyny już od 
dawna, z czasów dzieciństwa, chociaż wcale ich nie znał 
przed przybyciem na budowę. Od pewnego czasu Ko- 
złowa często wstępowała po Aleksego, ażeby razem pójść 
do stołówki, albo ze zleceniem od Greczkina, a czasem 
ot, tak po prostu zaglądała. I widząc, jak dziewczyna 
pokornie siedziała zazwyczaj na kanapie i patrzyła na 
Aleksego, Topolew zrozumiał, że Aleksy jest dla Żeni 
— nie tylko biurowym kolegą. : 

— Pusto tuta,, prawda? — zapytał ze współczuciem 
i podniósł brwi. — Siedzi martwy i niemy starzec, który 
już sia nie liczy, A ten, który jest tu potrzebny tego 


| 


nie mal A gdyby tak było na odwrót? Co, Żeniu? 

— Kużmo Kuźmiczu, nic o nich nie wiadomo. Boję 
się okropnie! — Głos jej, a jeszcze bardziej jasne oczy 
wyrażały obawę. — Gotowa jestem wziąć narty i udać 
się na poszukiwanie. 

Próbowali zawezwać do telefonu Tatianę, ale burza 
uszkodziła linię i połączenia nie ma. Co robić, Kuźma 
Kużmicz? P 

— Nie ma powodów do zdererwowania — prawdo= 
podobnie skryli się w jakimś odpowiednim miejscu — 
powiedział Topolow, pragnąc uspokoić dziewczynę, cho- 
ciaż słowa Żeni bardzo go zaniepokoiły. — Posiedźmy 
dziewczyno, z pięć rainut i porozmawiajmy. Opowiedz 
mi, co tu się dookoła dzieje? 

Żenia opowiadała: komunikat znów marny — wciąż 
toczą się walki pod Moskwą, znowu wszyscy mówią 
o JapoŃczykach, którzy wszczynają swoje chuligańskie 
wyczyny na granicy. Załkind zorganizował brygady, 
w skład których wchodzą komuniści i komsomolcy, a to 
celem sprawdzenia pracy wszystkich oddziałów, ją tak- 
że wciągnęli do pracy i Załkind prosił, aby zajęła się 
oddziałami aprowizacji Fedosowa i Libermana; dzisiaj 
odbędzie się u organizatora partyjnego posiedzenie, 
a ona denerwuje się: w nocy zakóńczyli kwartalny plan. 
Greczkińn. który okropnie się czepia, nie potrafił znaleźć 
w jej tablicach żaćnego błędu. a ona robi nie byle jakie 
wyliczenia bo właśnie prowadzi dział pracy. 

$ ~ie. d. n) 


] 


q 


Ne 113 a> 


o 


Od czarnego orła—do gołębia pokoju | 


Niemcy Wschodnie we froncie antywojennym 


Fakt zjawienia. się delegatów niemieckich na Świato- 
wym Kongresie Pokoju w Paryżu i w Pradze posiada swoje 
specjalne i dodajmy, głębokie znaczenie, jeżeli rozpatry- 
wać go będziemy na tle stosunków, 
czech Zachodnich, wkrótce już „Republice“ — Westdeutsch- 


land. 


porem podczas gdy w pań! kwizytów opromienił nadzie- 


stwach demokracji i po- 
stępu, na całym obszarze 
niej i południowo - 
wschodniej Europy, zjednoczo 
nej ze Związkiem Radziec- 
kim toczy się już od szeregu 
miesięcy konsekwentna, rze- 
czowa i trzeźwa, popierana 
przez miliony ludzi, walka o 
utrzymanie i zachowanie po- 
koju, która jest również wal- 
ką © podniesienie dobrobytu 
mas pracujących, to po stro- 
nie tamtej, od Łaby aż po Wa 
szyngton czyni się wszystko, 
aby walkę tę zohydzić, aby 
sprowadzić ją do roli „mane- 
wru propagandowego". 


Jako uważny czytelnik pra- 
sy zachodnio - niemieckiej o- 
faz niektórych dzienników za- 
chodnio - europejskich i ame- 
rykańskich, mam możność śle 
dzenia tej kampanii, która 
(rzecz znamienna) zwłaszcza 
na terenie Zachodnich Nie- 
miec prowadzona jest w stylu 
prospektów reklamowych ame 
rykańskich fabryk broni. Wro 
gowie pokoju i ładu społecz- 
nego, że użyję tego określenia 
zamiast tak często powtarza- 
nego zwrotu: podżegacze wo- 
jenni, znaleźli wśród Niem- 


własna „Głosu”) 


mą myśl o możliwości nowej 
wojny, 
KS: ta ogarnęła szerokie, 
bardzo szerokie masy 
zwykłych ludzi po tej i po 
tamtej stronie barier strefo- 
wych, przerzuciłą się, jak pło- 
mień na zachód, a podjęta 
tam, mimo szykan i prześla- 
dowań KPD, stała się 
już ruchem ogólnoniemiec- 
kim; dziś może on skutecznie 
przeciwstawić się klice tych 
politycznych macherów, któ- 
rzy chcą wmówić w Niem- 
ców, że ich szczęście i przy- 
szłość ma się opierać na od- 
rębnym państwie zachodnim, 
na statucie okupacyjnym, na 


(Korespondencja 
Berlin — w kwietniu 


panujących w Niem- 


ją SS serca tych wszystkich, 
którzy powinni byli już od 
dawna dyndać na norymber- 
skich stryczkach, gdy tymcza- 
sem „politycznym“ zrządze- 
niem losu znaleźli się nagle w 
samym ogniu antywschod- 
miej, antypokojowej kampa- 
nii, a nierzadko sami mogą 
tym ogniem kierować. Owoce 
ich działalności są w Niem- 


czech Zachodnich widoczne: z 
hitlerowską znajomością rze- 
czy fabrykuje się 


młodzieży, niemiecki nacjona- 
lizm, zaś specjalnie w stosun- 
ku do Polski uprawia się nie- 


fabrykacji broni w Zagłębiu 
Ruhry, na powrocie hitlerow- 
skich magnatów i na „zachwy 
cającej wojnie" (autentyczne 
wyrażenie! — przyp. mój). 
Na kilka dni przed rozpoczę 
ciem Światowego Kongresu 
Pokoju w Paryżu, dziennik 
strefy radzieckiej „Tägliche 
Rundschau“ pisał: „Prowadzo 
na przez amerykański i euro- 


ustajacą propagandę rewizjo- | ejski kapitał monopolistycz- 


ny propaganda wojenna jest 
środkiem, zmierzającym do 
osiągnięcia wysokiej koniun- 
ktury w przemyśle i uzyska- 
nia bajecznych zarobków. Na- 
leży wiedzieć o tym, że w cza 
'sie ostatniej wojny zarobki te 
.go kapitału wyniosły równo 
2.500 dolarów na każdego po- 
ległego żołnierza”. Tegoż dnia 


W książce wydanej ostatnio 
w Hannowerze (strefa brytyj- 
ska) p. t. „Ostwarts der Oder 
und Neisse“, mającej udowod 
nić „historyczne, gospodarcze 
i.. moralne“ prawa Niemiec 
do naszych Ziem Zachodnich, 
znalazłem nazwy nie tylko 
Wrocławia i Szczecina, ale 
również Bytomia, Gliwic, Ka- 
towic i Królewskiej Huty, ja- 
ko miast należących wciąż je- 


mówił prof. Kastner, przewod | Anny Segers, że | 
niczący Niemieckiej Rady Lu- | gorącym rzecznikiem idei zwo 


dzieckiej strefie Niemiec nie 
chcemy nic wiedzieć o woj- 
nie, produkujemy zaś pługi 1 
traktory". 
i a licznych I masowych ze- 
braniach robotników o- 
raz inteligencji pracującej we 
Wschodnich Niemczech wita- 
no z zapałem wieść o wysła- 
miu niemieckiej delegacji na 
Kongres Pokoju“. „Wszystkie 
matki z całych Niemiec uda- 
łyby się do Paryża, by doma- 
gać się pokoju i przeklinać 
wojnę“ — wyraziła się Elfrie- 
da Schónholz w imieniu ko~- 
biet Brandenburgii. 


„Profesorowie i studenci u- 
niwersytetu w Rostoku uwa- 
żają zwołanie Kongresu Pary- 
skiego za najważniejsze w 
chwili obecnej wydarzenie”, 
— oświadczył profesor Herz. 

„Nie wystarczy już życzyć 
sobie pokoju. Nadszedł czas 
działania: pokoju trzeba się 
domagać!“ — głosi manifest, 
wydany przez Niemiecką Ra- 
dę Ludową. 

Setki zebrań, setki rezolu- 
cji, miliony głosów — i to po= 
mimo wściekłej antypropagain 
dy, pomimo gróźb, pomimo po 
brzękiwania bronią, lub... do- 
łarami. 

Nie jest dziełem przypadku, 
że w składzie delegacji nie- 
mieckiej na Kongres Paryski 
znalazły się nazwiska takie, 
jak Bernarda Kellermana i 
w Berlinie 


Te 1 WoO 
Przewodnik św. Forda 


„m radzono wam — nie robić strajków, nie buntować się, 
nie słuchać krzykączy — nie usłuchaljście, to teraz pokor- 
nie wychodzicie zfabryk ze swojej własnej winy i unia 
(amerykańskie związki zawodowe — przyp. red.) nic wem 
nie pomoże w waszym wydaleniu i bezrobociu. Tak. to lu- 
dzie powiadają: kto ojca i matki nie posłucha, to posłucha 
cielęcej skóry...“ | j 

Któż to, mili czytelnicy, daje w tak piękny sposób upust 
swojej radości z powodu wzrostu bezrobocia w USĄ? Któż 
to, proszę was, gromi tak surowo działalność amerykańskich 
lsiałaczy związkowych? Któż to wreszcie zaleca robotnikom 
amerykańskim pokorne posłuszeństwo wobec „ojca“ (Forda) 

„matki“ (Morgan Steel Corporation) tudzież „cielęcej skó- 
ry“ (antyrobotniczy dekret „Tajt-Hartley)? 


Pater noster powyższy znaleźliśmy... w „Przewodniku Ka- 


tolickim“, wychodzącym w Neu-Britain, w stanie Connec 
titut(Nr z dn. 18 marca br.) Ładny mi „przewodnik“ Tyl 
* ko iść za takim, a wtrąci amerykańską klasę robotniczą w 
otchłań nędzy i niewolniczej zależności od pijawek *kapita- 


lizmu USA. 


Wilki i owce 


Katolickie ,„Słowo* w Nr 106—741 (z dn. 234, br.) obwie 


szcza uroczyście, że liczba murzynów - katolików amerykań 
skich wynosi 362.247. Wiadomość powyższa wymaga komen 
tarza. Mianowicie „Słowo”, niestety, ani słowem nawet nie 
wspomina, że amerykańskie (i nie amerykańskie) władze ko- 
ścielne nie bardzo troszczą się o los „czarnych owieczek”. 
Nie słyszeliśmy bowiem dotąd (samo „Słowo ani słowem 
dotąd nie pisnęło), by władze powyższe zaprotestowały bo- 
daj raz przeciw dyskryminacjom rasowym i łynczowaniu 
wiernych o czarnej skórze. Natomiast wiadomo nam skąd 
inąd, że np.sżef Kościoła katolickiego w USA, kardynał 
Spellman, pozostaje w najserdeczniejszych stosunkach z bar- 
barzyńcami, dopuszczającymi się praktyk faszystowskich na 


ców pojętnych i gorliwych wy 
konawców, rozmiłowanych w 
dziele szerzenia nienawiści 
między rasami, między naro- 
dami, a nawet i wśród wła- 
snego narodu, 


„Drang nach Osten“ pokaza 
ny w świetle atomowych re- 


dowej: „Jest rzeczą wręcz tra- łania Kongresu — był sędziwy 
giczną, że w cztery lata po za znakomity pisarz, Arnold 
milknięciu głosu armat, pokój | Zweig. Świadczy to, że w 
jest na nowo zagrożony: je- | 
szcze bardziej tragiczne jest całym świecie, front pokoju 
to, że znaleźli się i wśród zjednoczył to wszystko, co W 
Niemców ludzie, którzy po- każdym narodzie jest najbar- 
przez Ocean wyciągają dłoń dziej wartościowe, najbar- 
do tych, którzy chcieliby zgo- | dziej światłe. To, co promie- 
tować światu nową krwawą | niuje kulturą i głębokim zro- 
kąpiel. W Niemczech Zachod- zumieniem wartości Człowie- 


szcze do niemieckiego „Lebens 
raumu“, gdyż śląska granica 
wschodnia „nie była zmienia- 
ną od 1202 roku i należała do 
najstarszych w Europie!!* 
Ale na szczęście, nie tylko 
dla sąsiadów Niemiec, ale' i 
dla nich samych, cały ten 
wrzaskliwy, dudniący tupo- 
tem podkutych butów, trium- 


Niemczech, podobnie jak i na ji 
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Ambasador ZSRR 


murzynach-katolikach i nie katolikach. 


Co więcej — wiadomo, że w pewnych 


„tespaniałeżo „raju demokracji zachodniej” 
ne kościoły dla białych i dla . 


okolicach tego 
istnieją oddziel- 


„murzynów, Może dzięki temu 


udało się „Słowu* tak dokładnie obliczyć ilość katolików- 


murzynów w USA. 


Biedne „czarne owieczki”, 


w porozumieniu z „wilkiem“ 


Organ new-yorskiej finansjery? Nie. Pismo chicagow» 
skiej plutokracji? Nie. Dziennik koncernu Hearsta? Nie. 
| 
i 
i 
| 
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których „pasterze“ pozostają 


falny „marsz adwetowy* nie | nich szkoli się znowu rekruta ka. E. TAM. 
o Międzynarodowych potrafił ani zastraszyć, ani| j produkowana jest broń. W ra Leopold Marschak 
Targach Poznańskich tym mniej, zmusić do milcze- AARALIN UAT NYHA EW Wt Ue RYTWIANY JADŁA KE ZJ tt LUZY PAJACYK YYYY YYY pyły fort YU yet SPORNO PZDR OBY a TUKAN GNACY TTEN RE 


Bezpośrednio po zwiedzeniu 
XXII Międzynarodowych  Tar- 
tów Poznańskich ambasador 

tku Radzieckiego Wiktor 

Lebiediew podzielił się ze spe- 
cjalhtym wysłannikiem PAP 
swymi wrażeniami oświadcza- 
Jae m. in.: 

„Pomimo, iż w stosunku do 
Polski stosowana jest ze strony 
Stanów Zjednoczonych polityka 


dyskryminacyjna, w ciągu 
czterech lat osiągnięty został 
poziom przekraczający przed- 


wojenny, 

Świadczy to o wielkiej ży- 
wotności nowego ustroju. który 
obecnie  istnicje w Polsce. 
Świadczy to także o tym, że 
naród polski jest w stanie przy 
pomocy swych sojuszników, roz 
Wiązać wszelkie stojące przed 
nim problemy gospodarcze! *. 


nia  miemieckich antyfaszy- 
stów i demokratów, stojących 
na. czele mas ludowych, prze- 
de wszystkim w radzieckiej 
strefie Niemiec. Stamtąd wła- 
śnie padło pierwsze i to bar- 
dzo stanowcze ostrzeżenie pod 
adresem niemieckich rewizjo- 
nistów, tam zostało podchwy- 
cone i spopularyzowane wśród 
mas hasło, że QOdra—Nyssa 
jest granicą pokoju, tam od lat 
wprowadza się nie słowem, a- 
le czynem postanowienia U- 
kładu Poczdamskiego, tam 
demaskuje się z imienia i na- 
zwiska wrogów pokoju i ła- 
du społecznego i tam wresz- 
cie, od szeregu miesięcy, pro- 


wadziło się wytężoną i pełną 
rozmachu akcję nad skupie- 
niem dookoła ruchu na rzecz 
pokoju wszystkich tych Niem- 


ców, którzy zżymają się na sa 


Robotnicza Łódź realizuje swe zobowiązania 


Wspaniałe wyniki Czynu Pierwszomajowego włókniarzy 


ZAKŁADY a TRABLGAIS 


Zakłady im. Strzelczyka też 
wywiazują się ze swych zobo” 
wiązań. 

Brygada  heblarek podniosła 
swą produkcję o 20 procent. Bry 
gada frezarek uniwersalnych, 
która zaplanowała zwyżkę pro- 
dukcji o 25 proc. podniosła ją 
już o 15 proc. Brygada wyta- 


dukcję o 15 proc. 
W zobowiązaniach indywidual- 


plan produkcyjny o 30 proc, a 
tow. Penczak o 10 proc. 


czarzy także podniosła swą pro- 


nych tow. Lalek zwiększył swój 


PZPB Nr. 2 


Tkaczki tow. tow. Płachta i 
Wieluńska w pełni zrealizowały 
a nawet przekroczyły już swe 
zobowiązania l-szomajowe. Wy- 
kończalnia, która zobowiązała się 
na dzień 1. Maja wyprodukować 
600.000 mtr. tkanin ponad plan 
ma już na swym „koncie“ około 
pół miliona metrów. Kierównik 
brygad remontowych, tow. Mi- 
chałkiewicz, który zobowiązał 
się swój plan remontu krosten 


wykonać w 150 procentach, osią- 
gnał obecfie 125 procent. 


0 wynikach akcji scaleniowej i zadaniach ideolo- 
gicznego i organizacyjnego wzmocnienia Partii 


Fragmenty referatu tow. 


J- Cyrankiewicza, wygłoszonego 


na Pienum KCPZPR w dniu 20 kwietnia 1949 r. 


(Dokończenie ze str. 2-ej) 
Likwidacja wszelkich przeja- 
wów penetracji agentur WRN- 
owskich i specjalna czujność 
na tym odcinkn. 

Dalszą przebudowa 
zacji fabrycznych, pełniejsze 
riż dotąd upowszechnioni: 
współodpowiedzialności podsta 
wowej organizacji partyjnej zą 
rozwój produkeji, za reulizację 
planu. 

Lepsze, niż dotąd związanie 
2 zagadnieniami swojego tere- 
nu praey kół partyjnych w 
urzędach i instytucjach —zna- 
lezienie przez te koła właści- 
wych form swej działalności, 
to jeszcze nieraz szwankuje. 

Szybsze niż dotąd przy- 
fwojenia właściwego partii 
nowego typu stylu pracy przez 
wszystkie organizacje, poprzez 
wprowadzenie kolektywnej pra- 
ty, indywidualnej odpowie- 


organi- 


krytyke i samokrytykę, tak, 
aby to były elementy codzien- 
nej pracy komitetów partyj- 
nych wszystkich szczebli. 

Zwiększenie opieki ze strony 
Komitetów partyjnych powiato- 
wych nad komitetami gminny- 
mi i organizacjami podstawo: 
wymi. 
Obecnie po zakończeniu akcji sca 
ieniowej nadszedł czas aby przy 
jąć do partii liczne zastępy 
przodującyca ludzi  bezpartyj- 
nych, robotników, chłopów i in- 
teligentów, przodowników pra- 
cy, działaczy samorządowych i 
spółdzielczych, którzy wyrazili 
chęć wstąpienia do partii, 

| WRESZO— ="NANTA 

OGÓLNE: 

Pogłębienie i rozszerzenie nie 
dostatecznego jeszcze szkolenia, 
wraz z zorganizowaniem kon- 
trolowanej pracy samoksztatce- 


dzialności, podziału i planu pra |rfowej centralnego * =ojewódz 


£Y, kontroli wykonania mrzęz| 


kiego aktywu 


Ulepszenie metod szkolenia 
i udoskonalenie meżod propagan 
dy wśród szerokich mas człon- 
kowskich. 


Konieczność — związana zre 
sztą i uwarunkowana rozszerze 
niem szkolerńa 1  ulepszeniem 
propagandy wprowadzenia 
pełnej jasności do szeregu za- 
gadnień ideologicznych, przede 
wszystkim do spraw nacjonaliz 
mu i kosmopofityzmu. 


Zajmowanie dobrych i słusz- 
nych z linią partyjną pozycji do 
walki z reakcyjną częścią kleru. 
Wzmocnienie oddziaływania par 
til na bezpartyjnych poprzez u- 
miejętnie zastosowane transmi- 
sje partii, takie jak Związki Za 
wodowe, jak Samopomoc Chłop 
ska, jak wszystkie znajdujące 
się pod naszymi wpływami insty 
tucje i organizacje społeczne | 
odrzucenie dzięki temu wroga 
klasowego od penetracji wśród 


w tym jako zadanie specjalne: 
umejętne rozwinięcie szerokiej 
walki o młodzież, o całą mło- 
dzież za pomocą przede wszyst- 
kim ZMP oraz wszelkich lepiej 
niż dotychczas wykorzystanych 
transmisji —takich jak na przy 
kład Służba Polsce, jak u- 
masowiony ale i upolityczniony 
sport — jak wszystkie formy 
skupienia, oddziaływania i wy- 
chowania ze szkołą włącznie, 

Jako drugie zadanie specjal- 
ne: sprawa umiejętnego rozwi. 
nięcia daleka poza możliwości 
normalnego oddziaływania orga 
nizacyjnego partii — szerokiej 
pracy wśród kobiet. 

Oto — pokrótce wyliczone naj 
ważniejsze zadania zmierza jące 
do ideologicznego i organizacyj 
nego wzmocnienia partii, 

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
okres następny będzie dzięki wy 
siłkowi organizacji 
okresem dalszych osiągnęć i 
zwycięstw partii na nowym eta 


zdrowej cześci bezpartyjnych, a pie walki klasowej o socjalizm. 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU GUMOWEGO 
WYTWÓRNIA Nr 5 
Tow. Edward Sypniewski, któ- 
ry zobowiązał się podnieść swa 
produkcję do 1.750 pasów korto - 
wych dziennie, melduje, że cyfrę 
tę już osiągnął. Sukcesem może 
się pochwalić i tow. Chrzanowski, 
wulkanizator opon, który produ*tu 
je już obecnie dziennie 110 zapla- 
nowanych sztuk opon. Wezwani 
do współzawodnictwa towarzysze 
Ciesielski, Młotecki i Ciemnoczo- 
łowski również nie pozostają w 

tyle. 
P.Z.P.B. Nr. 8 


PZPB Nr 8 zwiększyły już 
zgodnie ze swymi zobowiązania” 
mi ilość zespołów współzawod- 
niczących z 17 do 58. 


“P. Z. P, B. Nr. 5 


W miesiącu marcu przędzalnia 
egipska wykonała plan w 104,96 
procentach, zaś Średnia produk- 
cja w pierwszej dekadzie kwie- 
tnia wynosiła już 108 procent. 

— Te dobre wyniki przędzai* 
ni egipskiej uzyskaliśmy. dzięki 
wielkiej dyscyplinie pracy na- 
szych prządek, które nie opusz- 
czają ani jednego dnia pracy, nie 
odchodzą choćby na chwilę od 
warsztatu — mówi dyr. tow. Pa- 
wełczyk. Nie bez wpływu na te 
osiągnięcia była również zmiana 
wyglądu estetycznego sali. 

W wybielonych czystych ha- 
lach przy racjonalnym oświetle- 
niu pracuje się raźniej — mówi 
tow. Karpińska Cecylia przodo- 
wnica pracy w przędzalni. 

Zagadnienie warunków pracy 
pozostaje w ścisłej łączności z 
produkcją. I dlatego właśnie tak 
duże miejsce w zobowiązaniach 
I-majowych poświęciła załoga 
akcji socjalnej oraz bezpieczeń” 
stwu i higienie pracy, 

O tym, w jakim stopniu zobo- 
wiązania zostały zrealizowane mo 
gą najlepiej powiedzieć pracow- 
nicy Wydziału Chemicznego oraz 
okoliczni mieszkańcy Widzewa. 

Dzięki instalacji aparatów ab- 
gorbcyjnych oraz dodatkowej 
drabiny wytryskowej zmniejszy” 
ła się znacznie ilość wydzielają- 


partyjnych | cego się z fabryki siarkowodoru. 


| 


Powietrze na salach również ule 
gło poprawie. 
— W ciagu 3 minut — dwu- 


krotnie zmienia się powietrze na 
sali — mówi I-szy sekretarz of- 


ganizacji partyjnej przy PZPB 
Nr. 5 tow. Trzeciak — a to prze» 
cież decyduje o zdrowiu, samo: 
poczuciu i wydajności pracy na* 
szej załogi, 


WIFAMA 


Kilka dni temu WIFAMA prze 
żywała swój wielki dzień. Zobo- 
wiązanie l-szo majowe, mówiące 
o wykonańiu wartościowym pia 
nu do dnia 20 bm. zostało zrea* 
lizowane 15 kwietnia o godz. tz 
w południe. 


— Pracowaliśmy pilnie i osz” 
czędnie — mówią przedstawicie- 
le załogi i dlatego dziś możemy 
powiedzieć, że również nasze zo* 
bowiązanie oszczędnościowe wy 
konamy z nadwyżką. 

— „Przyrzekamy zaoszczędzić 
do dnia I maja 5.000.900 złotych“ 
— mówiła rezolucja. A już 21 
kwietnia komisarz oszczędnościo 
wy tow. Jan Budrewicz meldu* 
je: 

— Suma oszczędności w dwóch 
dekadach kwietnia wyraża się 
liczbą 4.600.000 zł. 

— Te piękne wyniki osiągnę” 
liśmy między innymi dzięki na- 
szym racjonalizatorom  mistrzo” 
wi tokarskiemu tow. Marianowi 
Rucie i brygadziście Śkisarskie- 
mu tow. Romualdowi Sobczyń- 
skiemu, którzy opracowali sys- 
tem hartowania powierzchniowe 
go zamiast dotychczasowego pie 
cowego. Nowa technika pracy 
pozwoliła na zredukowanie bra- 
ków przy hartowaniu z 30:tu da 
7 procent. 


W niemałym stopniu do reali- 
zacji oszczędności przyczynili się 
pracownicy umysłowi. Liczba go* 
dzin nadliczbowych spadła z 4 
do 2 procent, a już w maju ule- 
gnie ona całkowiłej likwidae” 


— ma 


Str. 4 


R 


Nr IF 


W Tej klasie wrzało dèi- 
siaj jak w ulu, A wszystko 
to sprawiła książka, którą 
qrzymósł pen nauczyciel. 
Książka jak książka, pokać- 
nie duża t gruba, ale co za 
tajemmice zawiera, tego nikt 
2 uczniów mie wiedział, Za- 
stepowy Władek zdążył przed 
lekcją odwrócić Kilka kar- 
tek, lecz nic z tego i tak nie 
wymierkowa. Zobaczył tylko 
na górze okładki drobnym 


„Wiosenko, wiosenko, po- 
płynęły lody“. Dzień w dzień 
słyszę radosne głosiki dzie- 
cięce w przedszkolu fabrycz- 
nym. Nieraz odrywam zmę- 
czone oczy od pracy i prize- 
chodzę do sąsiedniego poko- 
ju, by popatrzeć ra rozśpie- 
wane dzieci, by odpocząć. 

Piosenka, dzieci, wiosna 
—  nasiwają wspomnienia. 
Wspomnienia © tych cza- 
sach, gdy dzieci robotnicze 
bez jakiejkolwiek opieki wa- 
łęsały się po rozmokłych po- 
lach i zakurzonych ulicach, 
bawiły stę w rynsztokach i 
na śmietnikach. 

Dzieci robotnicze często 
pomagały wtedy swyn ojcom 
i matkom w walce z fabry- 
kantami, z rządem bogaczy, 
z granatową policją (to dzie 
ci — zdaje się — wymyśliły 
dla nich przezwisko „glina”). 

Mocno utkwił mi w pamię- 
4d i w sercu jeden taki jede- 


ETIE na e ITI 
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drukiem: Karol Marks, a pod 
spodem wielka tytuł „Käpi- 
tat“, 

Nauczyciel pomału  ottbo- 
rzył książkę t zaczął czytać: 
„W  osławionej londyńskiej 
dzielnicy Bethnal Green co 
poniedziałek t wtorek rano 
odbywa się targ. publiczny, 
na którym dziewczynki i 
chłopcy od lat 9-oiu, sami 
najmiją się do londyńskich 
fabryk jedwabniczych. „Dla 


nastoletni urwis, Genio; syn 
dawnego towarzysza kape- 
powca (KPP Oznacza w skró- 
cie: Komunistyczna Partia 
Polski). Genio: był sprytny i 
inteligentny, toteż po cichu 
podpatrzył niektóre tajniki 
pracy konspiracyjnej i potra 
fit zdobyć sobie nasze zaufa 
nie. Lepiej od starszych u- 
miał kopać krecie nory i cho 
wać w nie nielegalną bibułę. 
Razem ze starszyfni zapra” 
gnat uczcić czynem Święto 
Pierwszomajówe i skłonił 
nas, abyśmy w tym dniu 
skorzystali z jego usług. 
Rankiem 1-go maja łódzka 
brać robotnieza, jak zawsze 
tego dnia: zbierała się na 
Wodnym Ryfiku, by zade- 
monstrować rosnącą potęgę 
proletariatu, by pokazać, że 
jak siły budzącej się przyro- 
dy są niepowstrzymańe w 
swoim biegu, tak też Siły 


rodeiców będzie i szylńg t 8 
peńsów, æ dla mnie — 2 pen- 
sy i herbata" 
jeden z chłopców, 


mniej 2 tysiące 
bywa w Wielkiej Brytanii 
(Anglia) 
przez własnych rodziców ja 
"ko żywe maszyny do wy- 
czysżzczamia kominów, 
istnieją maszyny prawdziwe 
mogące ich zastąpić. 


cit się do klasy nauczyciel. 


wet porywczy Olek, siedzim 
cicho, Aż wreszcie Hania wy 
bawiła dzieci z kłopotu. 


słowa, przecież te angielskie 
— to nazwa ulicy, ales. ale... 
— zaczęła się jąkać. 


śmieszne” 
Ołek na odsiecz == 
dzieci 
szkoły, a hie do fabryki... 
Czy to Anglicy tacy: głupi? 


rzył na dzieci. 


cienkimi 
córkę tkaczki 
Zakładów Przemysłu Bdaweł- 
nianego Nr 1, 


— wyjaśnia 


„Corocznie jeszcze oonaj: |b 


chłopców 


sprzeddwónych 


choć 


— Czyście zrozumiały cóś 
tego moje dzieci? — zwró- 


Klasa jednak milczała. Na 


— Ja rozumiem wszystkie 


— „Ale to jakoś zupełnie 
skoczył jej 
9-letnie 
chodzą przecież do 


Nauczyciel uważnie: popat- 


— Tle lat masz, Wandziu? 

zapytał dziewczyńtkę z 
warkoczykami 
Państwowych 


— Skończyłam w kwietniu 
13 lat — odparła Wańdsia, 

— Widzicie moje dzieci — 
zwrócił się pam do całej kla- 
sy — był tak czas, że dzieci 
p wiele młodsze od Wandzi 
procowały w fabrykach od 
Świtu do zmroku, a czasem 
nawet i w nocy — tak samo 
jak ich matki i ojcowie. To, 
co wam czytałem przed chwi 
lą, działo się około sto lat te 
mu w Anglii, Nie szukajmy 
zresztą tak daleko. Wy teraz 
słuchacie o tych sprawach z 
przed 100 lat, jak bajki o że- 
laznym wilku, a przecież nie 
duwno, bo 8 lat temu i u nas 


G 


zorganizowanego 
tu potężnieją 
Pierwszym Maja. 
Rosty tłumy na Wodniaku, 
chociaż robotnicy wiedzieli, 
że w bramach i podwórkach 
przy ulicy Kilińskiego i Głów 
nej ukrywa Się policja pie- 
sza i konna, która poturbuje 
i rozptoszy manifestujących. 
Ña miejsce zbiórki przy- 
sztar wcześnie, spodziewa- 
jąc się poleceń organiżacyj- 
nych. Tak też było. Natych- 
miast wysłano mnie pó 
sztandary ukryte w budyn- 
ku fabrycznym przy Atel 
Kościuszki. Przezorńa, nau- 
czońa doświadczeniem, za- 
brałam ż kryjówki tylko je- 
den i ukryłam go pod płasz- 
czem Mijałam ulice gęsto ob- 
stawione policją i szpielami. 
Dalsza. okrężną droga DrZY- 


proletaria 


z każdym 


Młodzi Obywatele! 
z Warszawy, z Krakowa, z Łodzi 
* Słuchajcie! Z majem pachnącym 
Majowe. Święto nadchodzi. 


Od wielu: jnź lat na świecie 
dzień ten jest ważny i czCzońy, 
Tak, jak gorąca krów ludzka 
dzień ten ma kolor czerwony. 


Na całym świecie, kochani, 
w dniu tym ci właśnie świętują 
którzy przez cały rok ciężko 


w Polsce nie wszystkie dzieci 
były ueenidmi, 
a nawet 9-cio letni chłopcy i 
dziewczynki pracówałi w fa- 


dmuchiwali 
saltło w hutach. Wast ojco- 
wie i matki 
swym byli małymi 
miusztmi, t 
klasie 
stanawiah się nad tym, czym 
będą w przysełości: nauczy- 
cielką, 
chy inżynierem. 


chłopcy i dziewcżęta harce= 
rze i harcerki, wy wszyscy — 
uczniowie naszych. szkół pój- 
dziecie w pochodzie pierwszo 
majowym obok tkaczek 
prządek, 
natuczycień i urzędników — 
pójdziecie razem 2 wszystki- 
mi ludźmi pracy, by pokazać 
citom światu, że nie ma tad- 
kiej siły, która: potrafiiaby 
zawrócić kraj nasg z obranej 
drogi, 
żę granitową podstawą nd- 
szej szożęśliwej socjaństycz- 
nej preyszłości są nasi hür- 
cerze, nasze polskie dzieci. 


nas w Polsce i we wscystłich 
krajach gdzie rządzi wd — 
prawdziwym radosnym Siig- 


najradośniejszym, 
dziej triumfalńym jest ter 
dżień dla 
dziewcząt, młodych harcerzy, 
synów i córek ludu roboczego. 


E N 


15-t0, 18-t0, 


rykach, warsztatach, wy- 


nawet ustami 
w dzieciństwie 


mie siedziteh w 
nad książką, mie za- 


lekarzem, majstrem 


W tym roku wy sami 


i 
ślusarzy, tokdrzy, 


by zademonstrować, 


Dzień 1-go Maja jest u 


tem zwtcięstwa i triumfu, a 
najbar= 


chłopców i 


was 


Nauczyciel skończył, œ kla 
2 znow zaległa głęboka ci- 
sza. Dzieci nad czymś myśla- 
ły, dzieci coś zrozumiały. 

— Więc I-szy Maja to na- 
sze właśne święto — wypo- 


klasy. 

— Tek, mot drodzy, — to 
najprawdziwsze święto dzie- 
ci robotniczych, święto mto- 
dzieży, święto harcerzy. 


szłari na miejsce zbiórki, W 
tym samym czasie do gro- 
madki naszej nadbiegł Genio, 
niosąc dwa drzewce. 

Z iście kocią zręcznością 


wskoczyliśmy do bramy 
scheiblerowskich „familia- 
ków“ aby upiąć płótno 


sztandarowe na drzewcu. Ż 
radością spojrzeliśmy w gó- 
rę, gdy zwycięsko załopotał 
czerwony sztandar. Wiedzie- 
liśmy, że policja nie będzie 
spokojnie patrzyła na nasz 
pochód, że puści w ruch pat 
ki gumowe, a może i karabi- 
ny. Byliśmy przygotowani na 
tö, że rozproszeni w jednym 
miejscu, skupimy się na no- 
wo w drugim, 
winiemy nasz 


sztandar, na nowo wołać bę-|konywał w 
pracy, | drzewcem, 


dziemy „Wolności, 


Zrydziały, wydeptany, no i, 
żeby go już dokładnie opi 
sać, niemożliwie zaśmiecony, 
Leżały 
papierki no culierkich, kart- 
Ki z zeszytów, kawałki pezet, 
Wszyscy -sig już tale jakoś 
przyzwyczaili do tego niepo- 
rządku, Wygodnie było rzu- 
cić papierek tutaj, a nie szu- 
waé gdzieś kosza od Śmieci, 
można też było sobie skrócić 
drógę przechodząc przez tra- 
wnsk. Aż pewriego dnia, tiie- 
spodzianie dla całej szkoły, 


wiedział Władek mysli oałej czarne literki na białej de- 


nej tabliczki, czy z wielkiego 


na nowo:roz-| 
czerwony |potem, Że malec cudów do- 


i z poświęceniem pracują. 
Ci z doków i hal fabrycznych; 


ci z kopalń pod ziemią 


i ci, którzy, jak wy jeszcze 
pilnie pracują w szkole. 


Kiedyś za pracę Waszą 


hojna się zjawi zapłatą 


której na imię będzie: 
szczęście i pokój świat 


Młodzi Obywatele! - 


z twarzyczką uśmiechniętą 


witajcie, gdy nadejdzie 


Pierwszomajowe Święto! 


proleta- | S 


Przed sżkołą był trawnik, 


tam najrozmaitsze 


trawnik zniknął! Tek, to nie 
żarty. Naprawdę przepadł 
stary, zaśmiecony trawnik, a 
na jego miejscu ukazały się 
pięknie skopane, równo po- 
cięte Ścieżkami zagonki świe 
ġej czarnej ziemi. Kiedy ran 
kiem Wojtek biegł do szko 
ły i chciał starym zwyczajem 
skrócić sobie drogę przez tra 
wrik, o miało nie wywrócił 
się o wbitą na brzegu upo- 
rządkowanego trawnika ta- 
bliczkę, Groźnie błyszczały 


seczce: — „Nie depcz traw- 
nika!“ Wojtka aż zatkało, 
zdjął czapkę, niewiadomo! 
czy z uszanowania dla groź- 


jeszcze jeden setandar, zapa- 
sowy. Pobiegłam po niegó 
pędem dc kryjówki. Z Ge- 
niem, który miał do niego 
drzewce, miałam się spotkać 
w szeregach pochodh. Wie 
stety, gdy wróciłam z płót- 
nem, już setki robotników ż 
czerwonymi kokardkami na 
piersiach prowadzono do wię 
zienia. Genia na ulicy nie by* 
ło. Może i jego aresztowano ? 

Ale nie — spryciarz nie 
dał się złapać. Gdy wróciłam 
do domu, czekał już przed 
drzwiami mego mieszkania. 
Był zmęczony, wzruszońy. 
Spojrzał mi w oczy wymow* 
nie i zapytał: „Ciociu, czy 
tow. Sak nie będzie gniewał 
się; że „im“ drzewce odda- 
tem“? 

Towarzysze opowiadali mi 


pochodzie swym 
jak lew bronił 


chleba!* -— przyda się więcnim czerwonego sztandaru, A 


(AWII 


zdziwienia, po czym pośpie- 
szył wzdłuż nowego trawni- 
ka, — „I pomyśleć to, że 
wczoraj jeszcze Śmieci 
leżały, 
przejść nie można* — mru; 
czał do siebie pod nosem. 
Wszedł do kisay i tu anii 
niespodzianka! W klasie jest 
p. kierownik i mówi coś da 
chłopców, Wychowawca przy 
jemnie się uśmiecha nawet nai 
spóźnienie Wojtka nie zwró” 
cił uwagi, Wojtek usiadł ci 
chutko w ławce i zaczął pil- 
nie słuchać słów p. kierowni- 
ka. Jestem z was dumny, 


Ski z waszej klasy podj 


na dole 


Jerzy Zajączkowski 


EV OP BĆ NY EA OE O” R R RY vu Yv Yy V v {v vV v 


+ 


(Musee 


it Ji 4 l 


tam 
a dzisiaj to już 


moi chłopcy — mówił p, kie- 
rownik — że zastęp harcer< 


pierwszy samorzutnie pracę 
nad uprzątnięciem warti 
szkolnego, aby w ten sposób 
uczcić święto klasy robotnie 
czej — 1-szy Maja. Zapał. 
jakim wykonaliście swą pra= 
cè, poświęcając całe popołud. 
nie, powiedział mi, że rożn- 
miecie dobrze znaczeńie 1-50 
Maja jako święta mas pracu 
jących na całym świecie, Bra 
wo: druhowie! Z dumą będzie 
cie nieść w pochodzie pierw- 


robotniczej 
sztandar! 


gdy policjant już chwycił go, 
gostawił w jego ręku: drzew. 
ce, a sam dał takiego nur 
że i sfora chartów nie dog 
niłaby go. 


Tak świętowano 1szy Maj. 
w latach krzywdy, wyzysk 
bezprawia... 


Genio nie śpiewał „Wi 
senko, wiósenko', nie wick 
radości zaznał w  dziecińe 
stwie. | 

W siedemnastej wiośnie ży. 
cia zginął od kuli hitlerow 
skiej pod Brzezinami, gdy p 


szedł bronić Ojczyzny prze | 
najstraszniejszym wrogiem 
— faszyzmem, | 
Moje przedszkolaki aiot 
©zyły właśnie piosenke... Za 
ich radosne dzieciństwo 
szczęśliwą przyszłość zginął 
Genio i tyle tysięcy innych 
chłopców i dziewcząt. 
Ama Frankowska 


| 


ROMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 26 kwietnia 
rit 1949 r. 
Driś; Marcelina 
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| WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna — 51 

Milicja Obywatelska — 47 

| Dworzec Wolejowy — 4 


ADRES REDAKCJI: R.S.W. 
„Prasa, Plac Kościuszki 16, 
telef, 250, godziny przyjęć 
10—12. 


Niezależnie od zobowiązań 
podjętych na zebraniu w 
dniu 14 kwietnia 1949 roku, 
w ramach Czynu Pierwszo- 
majowego przez załogę Pań. 
stwowych Zakładów Przemy 
su Jedwabniczo-Galanteryj. 
mego Nr 3 w Tomaszowie 
Mazowieckim — zgromadzo 
na dnia 21 kwietnia br, w 
lokalu Zakładów pracująca 
w mich młodzież, zarówno 
zrzeszona, jak i nie zrzeszo- 
na w Związku Młodzieży Pol 
skiej, postanowiła w termi- 
nie do dnia 30 kwietnia rb. 
całkowicie oczyścić i upo- 
rządkować teren fabryczny, 
ofiarując na ten cel 2 godzi 
ny dziennie pracy, którą bę 
dą podejmować kolejno wy- 
zmaczone grupy młodzieży, 


Wzrastająca 


~ Już obecnie na podstawie 

obserwacji i wzrastających 
z-dnia na dzień wyników pra 
cy śmiało można stwierdzić, 
że zobowiązania, jakie zało 
_ ga PZPW 29 podjęła w spra- 
_ Wie przedterminowego wyko 
nania trzyletniego planu pro 
dukcyjnego, planu oszczędno 
stlowego i planu kwietniowe 
go dla uczczenia 1 Maja, — 
zostaną wykonane w ustalo 
nych terminach. 

Sprawę tę szczegółowo 0- 
mawiano na odbytym osta- 
tnio zebraniu technicznym. 


PLAN NA MARZEC 
WYKONANY 


Zebranie rozpoczęto spra- 
wozdaniem z wykonania pla 
nu na marzec, wykonanego 
z nadwykżą., Wykończalnia 
osiągnęła 114,8 proc i dała 
ponad plan miesięczny 5.428 
m. tkanin gotowych, przekra 
zając równocześnie o 0,4 
Proc. zaplanowaną wysokość 
pierwszego gatunku. Tkal- 
na osiągnęła — 109,4 proc. 
dając dodatkowo 3.316 me 
trów tkanin.  Przędzalnia 
plan miesięczny wykonała w 

113,3 proc, dając ponad 
plan 2129,5 kg przędzy. 

Przechodząc następnie do 
kwestii przedterminowego 
Wykonania planu na kwie- 
Kień celem uczczenia.1 Ma 
ja tow. Szymański wyraził 
przękonanie, że wspólne dą 
żenie załogi i dyrekcji za 
kładu w tym kierunku u- 
wieńczone zostanie pełnym 
sukcesem, * Wszystkie bo- 


Czytajcie 


|». AMIS 


Zobowiązania młodzieży 


dla uczczenia 1 Maja 


GŁOS TOMASZOWSKĄI 


Trzeba lepiej i szerzej rozwinąć skrzydła 


Od przeszło dwu miesię- 
cy, Komitety Redakcyjne ga 
zetek ściermych w zakładach 
pracy prowadzą, redagują i 
wydają swe gazetki. Próbo- 
waliśmy poddać analizie i 
ocenie pierwsze numery, 
pierwsze kroki na tym odcin 
ku, Dziś, po szeregu tygod- 
ni znów próbujemy podsu- 
mować doświadczenia, prze- 
analizować obecny stan ich 
i poziom, 


NIEDOTRZYMYWANIE 
TERMINÓW 

I zaraz na wstępie stwier 
dzimy: powołane do życia 
Komitety Redakcyjne nie 
wszędzie jednakowo wypeł- 
niają swe obowiązki, Mimo, 
iż w ogólnym założeniu gazet 
ki winny ukazywać się w 0- 
kreślonych terminach, mimo 
— iż przyjętym zostało, że 


PZPJG Nr 3 


Uchwała wypłynęła z inieja 
tywy fabrycznego Kola 
Związku Młodzieży Polskiej, 
z chęci uczczenia zbliżające 
go się Międzynarodowego 
Święta Pracy oraz Światowe 
go Kongresu Pokoju w Pa- 
ryżu, 

Ponadto Kierownictwo Za 
kłądu zobowiązało się dodat 
kowo — również w ramach 
Czynu  Pierwszomajowego: 
1) rozszerzyć pomieszczenie 
na przedszkole fabryczne o- 
raz zaopatrzyć je w komplet 
ne urządzenie i 2) wybudo- 
wać oraz całkowice wyposa 
żyć łaźnię natryskową dla 
pracowników — na terenie 
Zakładów, Obydwa te przed- 
sięwzięcia zostaną wykona- 
ne w roku 1949, 


wydaj 


mzoe WE ET) 


ność robotników PZPW Nr 29 


zapewnia wykonanie planów przed terminem 
jak | 


wiem oddziały produkcyjne 
przekraczają zaplanowane 
normy dzienne, a to jest naj 
lepszą gwarancją wykonania 
zobowiązań przez przędzal- 
nię na dzień 20 kwietnia, 
tkalnię 25 kwietnia i przez 
wykończalnię w dniu 28 
kwietnia. 


SYSTEM „O* 

O przebiegu i dotychcza- 
sowych wynikach systemu 
oszczędnościowego na tere- 
nie fabryki mówił dyr. na- 
czelny, tow. Żęcin. Akcja ta, 
obejmując każdy rodzaj pra 
cy, daje na ogół dobre wy- 
niki. Robotnicy wydane za- 
rządzenia wykonywują i 
oszczędzają przy każdej spo 
sobności. [Istniejące jeszcze 
pewne niedociągnięcia zosta 
ną niewątpliwie usunięte. 
Dotychczas najlepsze wyni- 
ki osiągnęły: przędzalnia, 
tkalnia i snowalnia, gdzie 
odpadki zmalały do mini- 
mum. 4 

— Trudno sobie wyobra- 
zić wykonanie planu trzylet 
niego bez równoczesnej rea- 
lizacji planu oszczędnościo- 
wego — mówił dalej tow. 

écin. 

W planie trzyletnim cho- 
dzi o wykonanie zaplano- 
wanych ilości metrów i kilo 
gramów przed terminem ko- 
sztem zaoszczędzonego cza- 
su, paliwa, smarów, energii 
elektrycznej, zmniejszonej 
ilości odpadków itp. Dlatego 
też realizację planu oszczęd 
nościowego traktować nale- 


i amnowszedniajie „Gog 


zmiana ich następuje co dwa 
tygodnie — termin ten nie 
wszędzie jest dotrzymywa- 
ny. A- powiedzmy sobie, że 
przedłużanie terminów 
deaktualizuje publikowany 
materiał i osłabia zaintere- 
sowanie gazetkami, 

Spośród gazetek, które 0- 
bejmuje nasza recenzja, a 
więc gazetek: PZPW Nr 27, 
PZPW Nr 28, PZPW Nr 29, 
PFFT Nr 2 i PZPJG Nr 8 
— jedynie PZPW Nr 27 i29 
wydały numer piąty, który 
ukazał się 15 kwietnia, 


f BRAK 
ZAINTERESOWANIA. 
Kierownicy i członkowie 

zespołów redakcyjnych skar 
żą się na brak zainteresowa 
nia ze strony załóg, zainte- 
resowania w sensie dostar- 
czania materiałów, 

Nam wydaje się jednak, 
Że ten brak zainteresowania 
przypisać należy raczej człon 
kom Komitetu Redakcyjne- 
go, I tym należy tłumaczyć 
fakt, że dotychczas najefek 
towniej redagowana gazetka 
PZPJG Nr 3 nie ukazała się 
w terminie, bo., 11 człon- 
ków zespołu redakcyjnego 
nie opracowało dostatecznej 
ilości materiału, Tym rów- 
nież należy tłumaczyć, że ze 
spół PEFT Nr 2, który 
pierwszy numer wydał w 16 
kolumnach, już na dzień 1 
kwienia ograniczył się do 
trzech artykułów, dwu wy- 
cinków z czasopism i — ko- 
niec, 


SKRZYNKI 
NIE WYSTARCZĄ 
A poza tym, — Komitety 
Redakcyjne nie potrafiły do 
dnia dzisiejszego rozwiązać 
zagadnienia współpracy 
członków załogi, robotników 
i pracowników poszczegól- 


ży tak samo poważnie, 
i sprawę wykonania przed | 
terminem planu trzyletniego. | 


WSPÓŁZAWODNICTWO 


Niemałe znaczenie w rea- 
lizacji omawianych planów | 
posiada współzawodnictwo 
pracy. Aczkolwiek dotychcza 
sowe wyniki produkcji mo- 
gą się tylko zwiększyć dzię 
ki przeprowadzeniu dobrze 
podjętych zobowiązań i dzię 
ki uświadomieniu załogi — 
to jednak  niezaprzeczoną 
prawdą jest to, że prowadzo 
ne na szerszą skalę współza 
wodnictwo może powiększyć 
osiągane obecnie wyniki w 
pracy — nigdy natomiast i 
w żadnym wypadku wpły- 
wać na obniżenie wydajnoś- 
ci pracy. 

Z tych też względów 
współzawodnictwo w PZPW 
29 należy w jak najkrótszym 
czasie umasowić i rozwinąć. 


GŁOSY RADY ZAKRŁADO- 

WEJ, ROBOTNIKÓW 

I MAJSTRÓW 

Biorąc pod uwagę pozyty 
wne ustosunkowanie Się ro- 
botników do wykonania 
przed terminem planów 
chciałbym stwierdzić, — po 
wiedział przewodniczący Ra 
dy Zakładowej, tow. 0l- 
czyk, — że takich, którzy 
nadal pracują jakoby normal 
nie, to znaczy tak jak przed 
uchwałami, jest zaledwie 
znikomy procent — pozosta 
liw pracy osiągają wyniki 
daleko lepsze niż przed kil- 
koma tygodniami, nierzadko 
rywalizując między sobą o 
zdobycie pierwszeństwa w 
wydajności pracy. Obecnie 
Rada Zakładowa stara się na 
dać temu wyścigowi pracy 
właściwe formv wsnółzawo- 


nych zakładów, co w rezul- 
tacie w niektórych wypad- 
kach powoduje atmosferę 
mentorstwa, powoduje, iż ga 
zetka nie jest gazetką zało- 
gi, a gazetką dla załogi. 


Powód tego stanu jest 


prosty, Redaktorzy wydru- 
kowali piękne apele, by ro- 
botnicy pisali,  wywiesili 


skrzynki, do których należy 
składać artykuły i uwagi, i 
— koniec, 

Apele czytelnicy przeczy- 
tali, a skrzynki wiszą puste, 
Nikt, żaden zespół nie poszu 
kał dróg i- Środków, jakimi 
możnaby zainteresować r9- 
botników nie tylko czyta- 
niem, ale i pisaniem, A je- 
steśmy głęboko przekonani, 
że robotnicy chętnie podpo- 
wiedzą niejeden temat i opo 
wiedzą niejedną sprawę czy 
zagadnienie, 


NIE ZA POWAŻNIE 

A przecież nie w tym leży 
sens, by pisać i drukować 
mądre (i obowiązkowo dłu- 
gie) artykuły, Z zaintereso- 
waniem  przeczytaliśmy w 
PZPW Nr 28 artykuł na te 
mat „Oszczędność prawem 
codziennym”, „Państwo a 
Kościół * czy „Zwalczajmy 
anelfabetyzm', 

Ale te wszystkie trzy ar- 
tykuły, to artykuły ogólne, 
artykuły  przydługie, pod- 
czas gdy w ich miejsce moż 
na było wydrukować krót. 
kie wypowiedzi robotników 
na te tematy. Z pewnością 
każdy przodownik pracy 
chętnie powie jak on poj- 
muje oszczędność i co 
ważniejsze — jak oszczędza, 
W stosunku do dwu innych 
zagadnień — każdv z robot 
ników i pracowników ma 
również określony stosunek. 

I tu ogólny zarzut dla 


dnictwa w myśl wskazań 
i zarządzeń i w tym celu we 
wszystkich oddziałach wy- 
wieszone zostaną instrukcje 
o sposobie prowadzenia 
współzawodnictwa pracy. 
Niezależnie od tego na ogól 
nych zebraniach w dalszym 
ciągu omawiane będzie zna= 
czenie prowadzonego współ 
zawodnictwa. 


Na podstawie dotychczas 
wzrastającego zainteresowa- 
nia współzawodnictwem na 
leży sądzić, że już w najbliż 
szych dniach obecna liczba 
współzawodniczących robót- 
ników, w myśl przyjętych 
instrukcji powiększy się zna 
cznie. Ostatni zabierający 
głos w dyskusji robotnicy 
przędzalni i tkalni wskazali 
na szereg możliwości osią- 
gnięcia większych oszczędno 
ści w tych oddziałach, a 
majster Cichecki oświadczył, 
że robotnicy tkalni myślą o 
tym, by plan trzyletni przez 
ten oddział mógł być wyko- 
nany wcześniej, a nie dopie 
ro w dniu 30 listopada br., 
jak to uchwalono na ogól- 
nym zebraniu załogi. Robot- 
nicy tkalni rozpatrując możli 
wości zwiększenia osiąga- 
nych już obecnie wyników 
produkcji, by w ten sposób 
dać wyraz swego zrozumie- 
nia dla poczynań Rządu, zmie 
rzających poprzez wyścig 
pracy do osiągnięcia dobro- 
bytu ogólnego. Zebrani do 
oświadczenia tego, jako symp 
tomu głębokiego uświado- 
mienia i społecznego wyro- 
bienia robotników tkalni, 
odnieśli się z wielkim uzna- 
niem i inicjatorom projektu 
— zobowiązali się nieść jak 
najdalej idącą pomoc przy 
jego realizacji. 

K. Kinnel 


wszystkich Komitetów: w 
gazetkach brak żywego czło 
wieka! Są okólniki, są mą- 
dre zdania i słowa, ale nie 
ma przodowników, nie ma 
robotników danych zakła- 
dów, nie mówi się o ich 
zwykłej, codziennej robocie. 
W ostatnich numerach je 
dynie dwa zespoły pokazały 
właśnie żywych=ludzi, * 


TAK TRZEBA 

W PZPW Nr 29 — w arty 
kule, oceniającym wysiłek 
załogi przy realizacji Czynu 
Przedmajowego, realizacji 
planu oszczędnościowego po 
imieniu nazwano wyróżnia- 
jących się pracowników, xtó 
rzy w pierwszym rzędzie 
przyczyniają się do osiąg- 
nięć i sukcesów, 

I uważamy, że tak trzeba, 
Trzeba podnosić przodowni- 
ków i bohaterów pracy, po- 
kazywać ich osiągnięcia, 


WYMIENIAĆ 
DOŚWIADCZENIA 


Kiedy przed sześcioma ty 
godniami ocenialiśmy nierw 
sze numery, podpowiadali- 
śmy Komitetowi, by poprzez 
wzajemny kontakt wymienia 
ły swe doświadczenia, Dziś 
powtarzamy to samo. Nie 
tylko kontakt ną odpra- 
wach, jakie periodycznie są 
organizowane, ale wymiana 
doświadczeń po każdym nu- 
merze — z pewnością przy- 
niesie wiele pożytku i oży- 
wi, usprawni pracę Komite- 
tów, zwłaszcza — iż prze- 
cież w ramach współzawod- 
nictwa na odcinku kultural- 
nym — gazetki ścienne Są 
dość wysoko punktowane, 


KLASYFIKUJEMY 

Klasyfikując obecnie aktu 
alne numery, pierwszeństwo 
oddajemy gazetce PZJG Nr 
3 nie ustępującej doborem i 
opracowaniem materiału ga- 
zetce PZPW Nr 28, którą 
umieszczamy na drugim 
miejscu, a bijącej ją pod 
względem opracowania gra- 
ficznego, Trzecie miejsce cd 
dajemy „Organizatorowi* 
PZPW Nr 29, następne 
miejsce przypadnie gazetce 
PZPW Nr 27, która ostat- 
nio podciągnęła się znacz- 
nie, a ostatnie miejsce przy 
padnie, niestety PFFT Nr 
2, choć przy pierwszym nu- 
merze wydawało się, że właś 
nie „dwójka” będzie dzier- 
żyć prymat, 


GAZETKA 
KTÓREJ NIE MA 

Gazetkę PFSJ Nr 1 z u- 
wagi na szczególną rolę, ja- 
ką ma do Spełnienia, omówi 
my innym razem, A dlacze- 
go nie mają gazetki koleja- 
rze.. O ile nam wiadomo 9 
marca powołano u nich Ko- 
mitet Redakcyjny i — nie, 
Komitet śpi!.. A przecież 
kolejarze innych ośrodków 
redagują doskonałe numery 
i to od dłuższego czasu, 

Czekamy na pierwszy nu- 
mer, 

Od wszystkich zaś Komi- 
tetów Redakcyjnych  ocze- 
kujemy wspaniałych nume- 
rów pierwszomajowych, 


 —_— 


ukosa 


z” "a Czytamy ścienne gazetki fabryczne! 


Brawo, Komitet! 

W jakim to mieście by- 
ło?... Zasadniczo to nie istot 
ne, ale dla przyzwoitości 
możemy nazwy tego miasta 
nie wymieniać, ; 

A miasto to to nie 
żadna dziura, Nie!... Jest to 
miasto uważacie, z ambicja- 
mi, z kulturą nawet, z kul- 
turą i oświatą i z kinem, 
które gra wtedy, gdy sala 
związkowa jest wolna, 

W związku z kulturą, a Z 
drugiej strony w związku z 
faktem, iż rok 1949 to mię- 
dzy innymi Rok Mickiewi- 
czowski — miasto to posta- 
nowiło uczcić pamięć i twór 
czość wieszcza. Zwołano więc 
w styczniu posiedzenie miej 
scowych działaczy „od kul- 
tury“, wyłoniono Komitet 
Honorwy i Komitet Organi- 
zacyjny, ustalono program 
uroczystości, których . kulmi- 
nacyjnym punktem miała 
być akademia w dniu 20 
marca, podano ów program 
za pośrednictwem prasy do 
publicznej wiadomości, jed- 
nym słowem zrobiono 
wszystko, co w takim wy- 
padku zrobić można i należy, 

Od tego czasu upłynęło 
wiele wody w rzekach. Minął 
dzień 20 marca i nic. Ani u- 
roczystości, ani akademii. 

Co innego, że do końca ro 
ku jeszcze daleko i być mo- 
Że, że akademia połączona 
zostanie z jakąś wycieczką 
zamiejską w lipcu czy sierp 
niu, lub też, co było by jesz 
cze bardziej wskazanym — 
z wieczorem sylwestro- 
wym ?,, Wszystko: jest prze 
cież możliwe. nieprawaa?,,. 

Ale w takim wypadku, po 
kiego diabła marnuje się 
czas na cdbywanie niepo- 
trzebnych posiedzeń i ustala 
nie programów ?,, I to jesz- 
cze programów ogłoszonych 
w prasie. a więc nastawiają 
cych społeczeństwo na, pew- 
ne określone terminy ?.,, 

Ale to zawsze już tak test 
w tym mieście,,, Set, 
A 


kronika milicyjna 


DOBRANE TOWARZYSTWO 

Przez władze bezpieczeństwa 
zatrzymana została _ paserka 
Szmich Teofila. zamieszkała przy 
ul. Siennej 10, u której znale- 
ziono znaczną ilość przędzy, po- 
chodzącej z kradzieży. Równo* 
cześnie zatrzymani zostali: Śmie” 
chowicz Wiktor, ul. Legionów 49 
Andryszkiewicz Władysław, ul. 
Zgodna 10, Grad Ignacy, ul. Sze 
roka 33 i Tuz Wacław, ul. Wspól 
na 53, którzy okazali się spraw- 
cami kradzieży przędzy z terenu 
PZBW Nr 27. 


Z CUDZEJ TOREBKI 

Złe nawyki zademonstrowala 
podczas jednego z ostatnich tar- 
gów mieszkanka wsi Antoriów, 
powiatu: opoczyńskiego — Genó' 
weta Sieroń. r 

Korzystając, iż ob. Słachecka 
Jadwiga miała niedopietą torbę, 
zapyściła do niej swe palce i wy 
ciygnęła znajdujące się tam pie* 
niądze w sumie 225 zł. złodziej: 
ce kradzież tej drobnej sumy nie 
udała się jednak. Schwytana na 
gorącym uczynku, cdpowie ona 
przed Sąderm Grodzkim. 


KRADZIONE NIE TUCZY 

Że tak jest, przekona się Słe« 
lania Michalak, zamieszkała przy 
ul. Diugiej 16, którą patrol M.O. 
zatrzymął z 7 kilogramami przę” 
dzy podiodwącej z. kradzieży, 
Sprawę przekazane Komisji Spe: 


Ju. | cjalnej. 


erer 


CENNIK OGLOSZEN 
w dzienniku „GŁOS: TOMASZOWSKI* 
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro< 


wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu 
W tekście i za tekstem — 6 łamów po 45 mm. 


(szpalty), 
(j 


Ogłoszenia drobne liczy się za słowo 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 0 70 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 110 

od 201 do 300 mm 160 160 

powyżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 


100 proc. drożej, 


Ogłoszenia w numerach niedzielnych I świątecznych 


a 50 proc drożej. 
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Z życia muzycznego Łodzi 
p 1 M - RA A ao CE Z m AA 


XXX Koncert 


Symfon czny 


XXXII poranek dla Świata pracy 


Dyrekcja naszej "Filharmonii 
wprowadziła od pewnego czasu 
godną pochwały inowację. Mia- 
nowicie: program. piątkowego 
koncertu symfonicznego powta- 
rza „dosłownie“ tzn. — zachowu 
jąc tego samego kapelmistrza i 
solistę — jako niedzielny pora- 
nek dla świata pracy po cenach 
najniższych. W ten sposób udo- 
stępnia korzystanie z dobro- 
dziejstw kultury muzycznej naj* 
szerszym sierom społeczeństwa 
naszego miasta, 

Ostatnie takie dwa koncerty 
(w piątek 22 oraz w niedzielę 24 
bm.) nie zgromadziły, niestety, 
zbyt wielu słuchaczy. Nie docie- 
kając, gdzie lub w czym leżała 
przyczyna tej abstynencji ze 
strony naszych. melomanów, 
stwierdzić wypada bezstronnie, 
że koncerty te posiadały jednak 
swoją specyficzną atrakcję. Był 
nią udział solisty w osobie 
waltornisty Maksymiliana Zimo- 
laga. Ale najwidoczniej instru- 
ment ten nie zdobył sobie dotąd 
u nas tylu «zwolenników. ażeby 
mógł nimi wirtuoz na svaltorni, 
wypełnić wielką salę koncertową. 
Ciągle, widać, jeszcze uprzywile 
jowanymi instrumentami solowy- 
im na koncertach są jak dawniej: 
przede wszystkim fortepian i 
skrzypce, bezpośrednio po nich 
głos ludzki czyli śpiew, a potein 
dopiero wiolonczela, za nią zaś 
może... flet; ale róg, to 
przynajmniej obecnie — jeszcze 
nie! Tymczasem Maksymilian Zi- 
moląg okazał się wprost znako- 
mitym wirtuozem na waltorni. 

Zimoląg wykonał koncert na 
róg Es-dur op. II z towarzysze” 
niem orkiestry Ryszarda Straus- 
sa Jest to jeden z niezbyt licz- 
nych utworów popisowych, skon 
pornowanych na ten instrument. 
Strauss napisał go w bardzo wcze 
snych latach, dedykując go swe- 
mu ojcu Franciszkowi Strausso- 
wi, cenionemu i wybitnemu wal- 
torniście królewskiej orkiestry w 
Monachium. Utwór ten wcale nie 
zapowiada przyszłego twórty 
muzyki programowej. Jak wiado 
ma bowiem w pierwszym okre- 
sie swojej twórczej działalności 
Strauss wzorował się na klasy- 
kach. po nich zaś na.., Brahm- 
sie. Solista tego koncertu dał słu 
chaczom okazję przekonania, Sie, 
że nie ma dlań żadnych trudno- 
ści technicznych na rogu. i że o- 
panował go calkowicie, 

Odegrana na bis „Kołysanka” 
Mozarta zdobyć musiała nawet 
„sceptyków rogu”, udowodniając 
im, że i na tym instrumencie wy 
konać można „muzykę“ na bar- 
dzo wysokim poziomie artystycz 
nym 

Drugą część koncertu wynpeł- 
nila I symfonia G-moll Kalińniko- 
wa. Znana jest pa ogół publicz- 
ności łódzkiej; wprawdzie po woj 
nie wykonana była zaledwie dwu 
krotnie, ale... ma ona w Łodzi 
nawet swoją tradycję... 

Starsza generacja pamięta, że 
symfonią tą uroczyście otwarto 
przedwojenną Filnarmonę w Ło 
dzi. Do chętnie i nie rzadko pro- 
wadzonych przez siebie zaliczał 
ją pierwszy kapelmistrz i dyre- 
ktor naszej łódzkiej orkiestry 
przed laty — Tadeusz Mazurkie- 
wicz. 

Wasyli Siergiejewicz Kalinni- 
kow, przedwcześnie zmarły na 
nieuieczalną chorobę płuc (1901 
rok) — należy do wybitniejszych 
kompożytorów rosyjskich schył- 


... 


PRZE CR WOK CACKA a neo c 


Teodor Dreiser 


ku ubiegłego wieku. W 25 roku 
życia zostat kapelmistrzem włos- 
kiej opery w Moskwie, które to 
jednak stanowisko zmuszony byi 
porzucić, udając się na południe 
Rosji w celu ratowania zdrowia. 
Tworzył kantaty (Jan Damasceń- 
ski), 2 symfonie, suity na orkie- 
strę, poematy symfoniczne, pieś- 
ni, kwartety oraz uwertury i an: 
trakty do szeregu utworów sce- 
nicznych dla Małego Teatru w 
Moskwie jak np. do tragedii Al. 
Tołstoja „Car Borys“ i wielu in- 
nych. 

Kalinikow jest typem kompozy 
tora eklektyka o dużym talencie 
tak inwencji jak instrumentacji. 
A chociaż tu i ówdzie kojarzą 
się słuchaczowi w myśli nazwis” 
ka takie jak Borodin a nawet jak 


'w finale tej symfonii Wagner, to 


jednak przyznać należy. że 
śmierć przedwczesna tego kom- 
pozytora bezwarunkowo dla mu- 
zyki rosyjskiej była bardzo dużą 
stratą, W 35 roku swego życia 
Czajkowski nie komponował tar 
kich dzieł jak bodaj ta I Symfo- 
nia Kalinnikowg Stolica za stoli 
cą dobijały się o nuty tego dzie- 
ła, ażeby je jak najszybciej wy” 
konać. Toteż premiery jej odby- 
wały się w ciągu 2-ch sezonów 
koncertowych aż w 3-ch mia- 
stach: Wiedniu, Berlinie i Pary” 
żu, wszędzie wywołując wielkie 
uznanie. Zwłaszcza piękne są czę 
ści I i I Allegro moderato i 
Scherzo. Brawurowy bowiem fi- 
nał częściowo jest nawiązaniem 
do samego początku symfonii i 
pierwszych jej tematów. Kalinni- 
kow zapowiadał się na mistrza 
instrumentacji i kto wie — gdy- 
by żył, dłużej zablysnałby 
może sławą godną Rimskij-Kor- 
sakowa. 

Orkiestra w wykonanie włoży: 
ła wiele sumiennej pracy. Pu- 
bliczność oklaskiwała dyrygenta. 
W. Ormickiego, dyrygent zaś 
skromnie zrzekał się indywidiial- 
nej zasługi i oklaskiwał na 
oczach publiczności orkiestrę, 
Kurtuazji stało się zadość. 

Każdorazowo koncert rozpoczy 
nano dwoma fragmentami orkie- 
strowymi — Allemande i Sara- 
bande z większej całości komfpo” 
zycji Henry. Purcella, jednego z 
najznakomitszych kompozytorów 
XVIII wieku. - 

P. S. Podobno niezadługo usły* 
szymy w* Łodzi fenomenalnego 
węgierskiego pianistę Imre Un- 
gara. Wuzet. 


ort 


WUW 


cy 


CES- nie wypadła 


W niedzielę odbył się w 
szawie, zorganizowany przez 
ścig kolarski na dystansie 100 
Konarzewskiego. Wyścig ten b 
przed wyścigiem Praga—War 
fach nczestniczyło 43 kolarzy,” 
polskich, które wezmą udział w 
starcie zawodników krakowski 
liczniej reprezentowane byly: 
cin) — 15 zawodników oraz 
9 zawodników. 


Węgrzy, którzy byli niewia- 
domą przed startem, okazali 
się w. czasie wyścigu dobrymi 
kołarzami. Oprócz wytrzymało- 
ści i szybkości potrafili rów- 
nież dobrze rozegrać bieg tak- 
tycznie, to teź odnieśli ostatecz 
nie podwjóne zwycięstwo, zajmu 
ie przez Tobiasa i Pappa 
pierwsze i drugie miejsca. Trze 
ci Węgier Kovacs uplasował się 
na dziesiątej pozycji (końcowe 
motry przebył bez powietrza w 
tylnym kole). Ostatni zawod- 
nik węgierski Trhazy wycofał 
się na skutek defektu po czwar 
tym okrążeniu Defekty spowo- 
dowały również, że nie ukoń- 
czyło wyścigu wielu znanych 
zawodników polskich, m. in.: 
Wrzesiński, Wojcieszek, Leśkio 
wicz, Czyż, Sałyga, Wyglenda, 
Ten ostatni po przebiciu dru- 
giej gumy wycofał”się "na 20 
klm, przed metą, 


BŁĘDY NASZYCH KOLARZY 
Jazda kolarzy polskich nie 


napawa optymizmem przed w-| 


ścigiem P—W. Zawodnicy wy- 
kazali brak zrozumienia dla jaz 
dv zespołowej. eo przy błędach 
taktycznych osłabiło poważnie 
ich szanse zwycięstwa. Począt- 
kowo kolarze jechali zwartą gru 
pa- Kilku zesłabszych zawod- 
ników nie wytrzymuje dość 
ostrego tempa i już po pierw- 
szych okrążeniach zostają w 
tyle. Pierwszą ucieczkę inicjuje 
Wójcik po 17 okrężeniach, ma- 
jąc za sobą Węgra Tobiasa. Na 
tychmiast za nim rozpoczyna 
pogoń Pietraszewski z Pappem 
i ostatecznie. cała grupa docho- 
dzi „uciekinierów po trzech 
okrążeniach. W połowie trasy 
Sałyta przebija gumę, podobnie 
jak Kudert j Nowoczek. Dwaj 
ostatni nie rezygnują z walki i 


Co usłyszymy przez radio 


11.40 Kronika węgierska, 11.57 
Sygnał czasu. 12.04 Wiadomości 
południowe, 1220 „Na swojską 
nutę”, 12.45 Audycja dla wsi, 12.55 
(E) „Wiosenne przypomnienia dla 
gospodarstw drobiowych. 13.00 
PRZERWA 14.30 (Ł) Muzyka obia- 
dowa (płyty), 14.50 (Ł) Aktualnoś- 
c! łódzkie, 15,00 (Ł) Felieton spor- 
towy, 15.05 (Ł) Pieśni, 15,20 (t) 
Komunikaty, 15.25 (Ł) Chwila mu- 
zyki z płyt. 15.30 „Najprzedniej- 
sza robota — domek z liści lub 
z błota" — pogadanka dla dzieci. 
15.50 Muzyka, 15.55 „Z zagadnień 
życia I pracy kobiet”, 1600 DZIEN 
NIK POPOŁUDN. 16.15 „Szkolne 


lata Fryderyka Chopina” 16.40 
Przegląd - wydawnictw  oświato- 
wych. 16,50 Muzyka lekka. 17.00 


„Układ planetarny” 17.10 „Dawne 

pieśni i tańce". Transmisja z BU- 

DAPESZTU. 17.45 Drugi dziennik 

popołudn 18.15 (Ł) Muzyka fran- 
L 
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Tragedia Amerykańsk 


— Nie zastanawiał się oskarżony nad niczym, bo nic na 
razie złego się nie stało i nie liczył oskarżony, że się coś 


stać może, prawda? , 


— Nie, proszę pana.. to jest, tak, proszę pana. 


cuska, 18.35 „Polskte pieśni ludo- 
we”, 1850 Pogadanka, 19.00 Au- 
dycja dla wojską „Gospoda 
pod ,Wesołą Kukułką' * — słucho- 
wisko, 19,40 „Wszechnica Radio- 
wa”, 20,00 DZIENNIK WIECZOR- 
NY, 20.45 Muzyka popularna, 21:00 
Koncert symfoniczny, Transmisja 
do PRAGI I PARYŻA, 22,00 (Ł) 
„Mozaika muzyczna, 2245 (Ł} 
Koncert życzeń, 2258 (Ł) Omów. 
progr. lok. na jutro, 23.00 Ostat- 
nie wiadomości, 23.10 Muzyka ta- 
neczna, 23.50 Program na jutro. 
24.00 Zakończenie audycji I Hymn. 
YNY "WA W EE EP W 


UWAGA. Tenis'ści ŁKS- 


Włókn'arz 
W środę. dnia 27 kwiatnia rb. 
o godź 19-tei w lokalu Klubu 


odbędzie sie Walne Zebranie Te 

nisistów ŁKS.Włókńiarz. 
Obecność wszystkich 

ków Sekcji obowiązkowa. 


ezton- 


Aj Przed wyścigiem P—W 
y Generalna próba 
naszych kolarzy 


w niedzielę pomyślnie... 


Parku Paderewskiego w War- 
ZS „Gwardia**, doroczny wy- 
kilometrów o puchar im. gen. 
ył ostatnią próbą kolarzy, 
szawa, W niedzielnych zawo- 
w tym 4-ch Węgrów. Z drużyn 
wyścigu P — W, zabrakło na 
ch: Motyki į Wandora. Naj- 
„Gwardia'* (Warszawa i Szcze- 
„Ogniwo'** (Warszawa i Lublin) 


gonią czołówkę, dochodząc ją 
po kilkunastu okrążeniach. W 
kilka minut później taki sam 
defekt ma Łazarczyk i Rzeż- 


nicki, zbliżają się do czdłówki, |; 
mogą |4 


lecz mimo wysiłku, nie 
jej dogonić, gdyż tempo znacz- 
nie wzrosło. Wójcik próbuje 
jeszcze raz uciekać na 24 km. 
przed metą, lecz Kovacs i Pie- 
traszewski wkrótce ją likwidu- 
ja. Na metę zawodnicy przy: 
byli w następującej kolejności 
(pierwszych dziewięciu zwartą 
grupą): 1)” Tobias (Węgry) 
2:55:40, 2) Papp (Węgry). 3) 
Nowoczek („Rnch** Chorzów), 
4) Pietraszewski („Gwardia'* 
Warszawa), 5) Siemiński (Or 
nisko** Warszawa). 6) Napiera 
ła, 7) Olszewski, 8) Rapiuk, 9) 
Wójcik (wszyscy „Opgniwo'”) 
Warszawa), 10) Kovacs (Wę- 
gry) 2:56:26, Wszyscy ci 7a- 
wodnicy uzyskali wyniki lep- 
sze od dotychczasowego rekor- 
du tray. 


POŻEGNANIE KOLARZY 
POLSKICH 
PRZED WYJAZDEM DO 
PRAGI 

Trzy reprezentacyjne drużyny 
kolarzy polskich, wyjeżdzające 
z Warszawy na start wyścigu 
do stolicy Czechosłowacji, będą 
uroczyście Żegnane na Placu 
Zwycięstwa w Warszawie, we 
wtorek, dnia 26 bm. Uroczy- 


stość rozpocznie się o godz. 12. zycznej w Łodzi wyznacza się na- 


Przebieg uroczystości będzie 
transmitowany przez radio, 


Łódzka 
"ipd ostatniej niedzieli... 


W uzupełnieniu podajemy wy»| niarza ze Zgierza w stosunku 5:4. 


niki o mistrzostwo drużyn kl. A 
okręgu łódzkiego. Spójnia po zwy 
cięstwie w Tomaszowie nad tam- 
tejszym  Związkowcem znalazła 
się na pierwszym miejscu w ta- 
beli. Łodzianie wygrali w stosun= 
ku 4:2 (3:1), Bramki dla Spójni 
uzyskali; Smulik 2 (w tym jedną 
z karnego) oraz Korpalski I Ko- 
złowski Zygmunt (po 1). 


Dla qospodarzy bramki padły 
ze strzałów: Pietruszczaka i Wajn- 
Szajna (samobójcza). 

Concordia uległa w Zgierzu Bo- 
rucie w stosunku 1:2. 


Kolejarze koluszkowcy sprawili 


swym zwolennikom miłą niespo- | 


dziankę, zwyciężając drużynę Włók 


Spójnia (Łódź) 11 
Concordia (Piotrków) 11 
Włókniarz (Zgierz) 11 
Boruta (Zgierz) 1 
ZZK Łódź 11 
ZZK Koluszki 10 
Lechia Tomaszów 10 
Związkowiec Tomaszów 11 
ŁKS Włókniarz 1 B 10 


— O, nie, proszę pana. Wcale nie pamiętam, żebym jej 


to mówił. 


— Więc mówił o tym, ćzy nie mówił? Jakże to było? 


— Nic nie było. Mówiłem 


jej często, że ją bardzo ko- 


cham, że nigdv nie chciałbym się z nią rozstać i przypu- 
szczam. że i ona tego by nie chciała. 


— Nie mówił jej jednak 
ożenić? 


oskarżony, że chce się z nią 


— Nie.nigdy nie mówiłem oe małżeństwie. 


— No, dobrze... dobrze! a 


ona.. co ona mówiła? 


Clyde pragnął, żeby odpowiedzi jego wypadły jak naj- 
stosowniej. 

— Musieliście chyba choć trochę myśleć o przyszłości. 
Oskarżony miał dwadzieścia jeden lat, ona dwadzieścia trzy. 

— No, tak, zdaje się nawet, że czasem myślałem o tym. 

— Jakież to były myśli? Czy oskarżony może sobie przy 
pomnieć? 

— Zdaje się, że będę mógł sobie przypomnieć. Myślałem 
że jeżeli wszystko pójdzie dobrze, zaoszczędzę trochę pie- 
niedzy „ona powinna postarać się o miejsce w innej fabry- 
ce į że wtedy będziemy żyli ze sobą otwarcie, a później, je- 
żeli będziemy się kochali. to się z nia ożenię. 

— Myślał więc oskarżony o ożenieniu się z nią? 

— Tak, proszę pana. czasami myślałem. 

— Było fo jednak przed spotkaniem z panną X? 

— Tak, proszę pana. Było to przed spotkaniem. 

— Wyśmienicie odegr"ne! — szepnął Mason do seha:vra 
Redmonda. i 

— Prześliczna scenka! — odpowiedział senator szeptem. 

— I mówił jej oskarżony o tym czesto? — pytał Jephson 


— Ona?.. że nigdy mnie nie opuści.. — rzekł Clyde 
smutny i pełen dziwnego lęku. Zabrzm'ał mu w uszach o- 
statni krzyk Roberty ł ujrzał przed sobą jej oczy w nim 
utkwione. Wyjął chistkę i zaczął sobie obcierać wilgotną, 
chłodną twarz i ręce. 

— Wspaniała scena! — szepnął Mason z ironią. 

— Dowcipnie! dowcipnie! — cicho mruczał Redmond. 

— Niechże mi teraz oskarżony powie pyta} dale) 
Jephson chłodnym tonem — jakże to mam wytłumaczyć, 
że mając tyle uczucia dla Roberty, oskarżony tak się zmie- 
nił w stosunku do niej po spotkaniu się z panną X? Czy 
oskarżony jest bardzo zmienny i sam nie zna siebie? 
~  — Nie myślałem wtedy 6 tym wcale. 

— Czy oskarżony utrzymywał jakie 
przed poznaniem panny Alden? 

— Nie Nie utrzymywałem. 

— Uważał więc swą miłość dla panny Aldan za silną 
i trwałą przed spotkaniem z nanna X? 

— Tak, prosze pana, 


miłosne stosunki 


i wa Jenhśona za retoryczny zwrot 


Oto na palcach się unoszę, 
Pochylam tułów swój do przodu, 
Odpycham stopą i odwracam, 
Ziemię zawiści, wojny. głodu. 
Roman Sadowski 


Torma i Majdioc 


wycofani z reprezentacji Europy 


PRAGA (obsł. wt). Pięściarska reprezentacja Europy, która ma wi 
przyszłym miesiącu rozegrać w Chicago mecz z reprezentacją Stad 
nów Zjednoczonych, doznała poważnego osłabienia, bowiem. czechós. 
słowacki „Sokół” postanowił wy cofać z niej dwu pięściarzy, © 
mianowicie: mistrza olimpijskiego w wadze półśredniej — Tornię 
oraz Majdlocha (waga muszaj. Przypominamy, że uprzednio wycós 
fani zostali przez Węgry z reprezentacyjnej drużyny Europy dwaj. 
mistrzowie olimpijscy: Papp t Csik. Do meczu z Ameryką reprezen 
tacja Europy wystąpi więc bez najlepszych pięściarzy w wadzą, 
muszej, koguciej, półśredniej f średniej. 


Dział oficjalny ŁOZPN-u 


Komunikat WG i D Nr 14 


1) Boisko ŁKS Wiókniarz godz. 
17.30. Reprezentacja Łodzi — ŁKS 
Włókniarz obowiązki gospodara 


W związku z zarządzeniem Wo- 
jewódzkieoo Urzedu Kultury Fi- 


stępujące zawody w dniu 1 ma-| pelni ŁKS Wiókniarz. 
ja br, 2) Boisko ŁKS Włókniarz (das 
wniej Zjednoczone) godz. 17307 


Reprezentacje Zrzeszeń Ogniwo = 
Zwlązkowieć, obówiązki gospoda 
rza pełni KS Ogniwo. : 

3) Boisko WZKS Widzew 
wniej Wima) godz, 
zentacje Zrzeszenia Kolejarz — 
WŁ. ZW. KS. Widzew, obowiązki. 
gospodarza pełni WŁ. ZW. 
Widzew. 

4) Boisko DKS godz. 17.30. 
prezentacje Szkół Zawodowych = 
Ogólnokształcących. Zespoły przys 
gotowuje Kuratorium Okręgu Szkol 
nego. 

5) Kluby członkowie ŁOZPN — 
Ogniwo, Związkowiec Zryw, ZZ%) 
Łódź, WZKS Widzew wejdą w. pos 
rozumienie ze swymi Zrzeszeniać 
mi © dopilnują by zawody wyznaś 
czone zorganizowane zostały z 
chowaniem wszelkich przepisów, 
dotyczących gry w piike nożną” 
przy jednoczesnym nadaniu im 


klasa A 


Po uwzględnieniu ostatnich wy- 
ników tabela została w wielu miej 
scach „przełąsowana”. Przede 
wszystkim Concordia i Spójnia za 
mieniły się pozycjami Kolejarze 
7 Koluszek zamienili się również 
miejscami z Lechią tomaszowską 


Poziom w klasie A jest na ogół 
wyrównany. Do pierwszej grupy za 
liczyć należy Concordię, Spójnię 
t kolejarzy łódzkich oraz dwie 
drużyny zgierskie. Do drugiej na- 
leżą pozostałe: Lechia. kolejarze 
z Koluszek, Związkowiec z Toma- 
szowa oraz rezerwa ligowego ŁKS 
Włókniarza. 


Poniżej podajemy tabelkę spot-| charakteru imprez  propagandów 
kań: wych. 
6) Ceny biletów na powyższę. 

18:4 24:12 imprezy winny wahać się w gra 
17:5 33:14 cach od 10 — 30 zł. przy czyń 
15:7 31:19 dochód netto nrzekazany zostan 
14:8 27:19 na budowę CDM. 
12:10 31:20 7) Obsadę zawodów przeprowa 
B:12 18:27 dzi Okr. Kolegium Sędziów, 
6:14 14:27 8) Za wykonanie powyższega 
4:18 19:30 czyni się odpowiedzialnymi Zarzą 
2:18 - 15:44 dy Klubów. 


— A potem? Co potem? | 

— Pótem... już nie było to samo... 

= To znaczy, że po spotkaniu się z panną X przestał) 
oskarżony. zupełnie kochać pannę Alden? 

RE Nie. proszę pana. To nie było zupełnie tak, jak pani 

mówi. — zaprzeczył gorąco Clyde: — Jeszcze ją trochę kó-<-i 
chałem.. a nawet bardzo kochałem... ale nawet nie zdawa</ 
łern sobie sprawy z tego, jak dalce straciłem głowę dla pan=| 
ny... panny... | 

— Panny X. Wiem. Rozkochał się w niej oskarżony jaki 
szalony i stracił dla niej głowę. Czy tak było? 

— Tak. 

= A potem? 
5 — Potem... potem... przestałem już zupełnie kochać Roe 

rtę. 

Drobne kropelki potu osiadły na czole I twarzy Clyda. 

— Tak! tak! — mówi Jephson z przekonaniem. głośno, 
myśląc ciągle o słuchającym go audytorium. — Coś niby z 
bajek z tysiąca i jednej nocy o czarodziejce i zaczarowanym, 

— Nie wiem, o czym pan mówi! — szepnął Clyde. 

— Mówię o tym, mój chłopcze, że byłeś oczarowany pi&i 
knością, kochaniem. bogactwem. tym. jednym słowem. coli 
często pragniemy posiadać, a czego wiemy, że nigdy posia= 
dać nie będziemy, co zaś prawie zawsze ma wielkie żnae” 
czenie w miłości... 

— A, tak, rzeczywiście — odrear? Clyde, uważając s? 


4 


D-025858 d. c. ni 


